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Aleksander Jerzy Wygard

II Turystyczny Raid Zimowy P. T. K.
W jesieni 1937 r- na jednym  z zebrań  Ko­

misji Sportow ej P. I. K- p rzy  uk ład an iu  k a ­
lendarza  sportowego, p ierw szy  raz  w yp łynął 
p ro jek t zorganizow ania 
im prezy zimowej. 
żebyśm y ta k  m y ja k  i in ­
ni przestali w reszcie jeź­
dzić jedyn ie  do b iu ra , 
cukierni lub robić „w y­
czyny" zimowo - sporto­
we na  niedzielnej w y ­
cieczce do W ilanow a, czy 
innych  podm iejskich szo­
sach" — ido,w iedział ktoś 
ironicznie. T rzeba w resz­
cie sp raw dzić  zdolność 
kierow ców  i spraw ność 
wozów w  w a ru n k a ch  zi­
m ow ych".

P rzy zn ać  trzeb a , że 
słow a te  p a d ły  na  p o d a t­
ny  g ru n t zarów no w P.
T. K., ja k  i w innych  o r­
gan izac jach  au tom obilo ­
w ych, w  p rzem yśle  sa­
m ochodow ym , a p rzede  
w szystk im  w W ojsku. O- 
kazało  się, że trz e b a  b y ­
ło n iew ie lk ie j in ic ja ty ­
w y, ab y  poruszyć za ró w ­
no naszych  „asów " au to ­
m obilow ych ja k  i w ielu  
innych  au tom obilistów  - 
tu ry stó w . Był to w ięc 
dow ód, że p o trzeb a  ta ­
k ie j im prezy  b y ła  od­
czuw ana, że sp raw a  b y ła  oddaw na ak tua lna .

In ic ju jąc  1 R aid  T u ry sty czn y —Zimowy, 
Polski Touring  K lub zdaw ał sobie w  pełn i sp ra  
wę ze z n a czen ia .propagandow ego te j im pre­
zy w naszym  ciągle jeszcze ta k  słabo zm oto­
ryzow anym  k ra ju , w k tó rym  niem ały  nieste­
ty  procent autom obilistów  zam yka na  zimę 
sam ochód i oddaje num ery  rejestracy jne . C ho­

Wiceminister inż. 
Przewodniczący Komit.

dziło w pierw szym  rzędzie o to, aby  tym  
w szystkim  czynnikom , k tó re  u nas ciągle je ­
szcze p a trz ą  na samochód jako  na  raczej lu k ­

susow y i n iepew ny  śro ­
dek  k o m u n ik ac ji, udo­
w odnić, że po n a jg o r ­
szy cli d rogach  p o łu d n io ­
wo - w schodnich  i p o łu d ­
niow ych w ojew ództw , 
naw et w  tru d n y c h  w a­
ru n k ach  zim ow ych, mo­
żliw e jest osiągnięcie 
zgóry  usta lonych  dużych 
szybkości. P rzeb y w an ie  
ty ch  odcinków  przez 
p rze c ię tn y  u ż y tk o w y  sa­
m ochód z szybkością  30 
czy 40 km /godz. jest w ięc 
w każd y m  raz ie  m ożliw e 
d la  każdego , naw et n iez­
byt dośw iadczonego au- 
tom obilisty . C hodziło  o 
skończenie  w reszcie  z 
przesądem , że m o to ry za ­
c ja  — to la to  i pogoda.

C hcie liśm y  tak że  za­
w odnikom , jak o te ż  ich 
tow arzyszom  i p ras ie  po­
kazać  o lb rzym ie  w alo ry  
tu ry s ty cz n e  P o d k a rp ac ia  
w zim ie. W szystkie te 
w zgórza i do liny , przez 
k tó re  R a id  m iał p ro w a ­
dzić, m ieli zobaczyć w 
ich p e łn e j zim ow ej k r a ­
sie, n ie  z ok ien  w agonu 

kolejowego, a posługując się w łasnym  sam o­
chodem. I ci ru tynow an i autom obiliśoi, k tó ­
rz y  n ie s te ty  jeszcze zby t często w  zim ie o g ra ­
n icza ją  się do opow iadan ia  sw ych w rażeń  

z la ta , m ieli się te raz  przekonać, że w szyst­
k ie  ich w y czy n y  są m ożliw e i w  zim ie i dać 
im m ogą niezrów nane w rażenia  z Polski po­
łudniow ej w śnieżnej szacie.

Aleksander Bobkoiuski. 
Honorowego II  Tur. Raidu
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Na apel nasz na starcie I R a idu  stanęło 
29 maszyn, w tym  — co nas n a p a w a  szczegól­
ną  radością — po raz  pierw szy kierowcy woj­
skowi. A pora  tego s ta r tu  nie by ła  zbyt za­
prasza jąca  — bo ósma wieczór, silna mgła. 
Trasa  pierwszego e tapu  p row adziła  w  kole­
inach świeżo p rzekopanych  dróg w ojew ódz­
tw a lubelskiego przez Lw ów do Stanisławo­
wa- Dopiero nad  ranem  za Lwowem  w a ru n ­
ki się nieco popraw iły . Mimo to „szpica" 
Raidu doszła do S tanisław ow a daleko przed 
obow iązującym  czasem z przeciętną powyżej 
60 km/godz. Panowie Ripper, R ych ter  i No­
w ak  mieli specjalną satysfakcję, że mogli 
k laksonam i postawić na nogi funkc jonariu ­
szy pierwszej mety.

Po tej pierwszej urozmaiconej mgłą i zas­
pami nocy, nas tępny  etap w słonecznej pogo­
dzie, p row adzący  przez Podkarpac ie  do K ry ­
nicy, w yda ł  się kierowcom już  łatw y. Różnie 
tam w praw dzie  byw ało  na niekończących się 
w irażach, różne w iększe i 
m nie jsze  dyszle fu rm a n ek  w y ­
sy ła ły  zaw odników  na k ró tk i  
odpoczynek  do zaśnieżonych 
rowów, naogół j e d n a k  wszyscy 
zaw odnicy  w d ob rym  czasie 
osiągnęli K rynicę, gdzie czeka­
ły  na  nich ciepłe po k o je  i w y ­
godne łóżka, a na w ozy  — 14° 
mrozu.

G d y  w gwiaździstą , p iękną, 
pod h a lań sk ą  noc objeżdżałem  
trasę  trzeciego e tapu  t. j. K ry ­
nica — Zakopane, m yślałem  
nad  tym, j a k  to będzie z u r u ­
chomieniem  wozów następnego 
dnia  rano  w K ry n icy  po tych  
cz te rnas tu  m inusow ych  s top­
niach. 1 rzeczywiście dz ia ły  się 
tam  różne czary , zwłaszcza z 
tymi m niej doświadczonym i, 
k tó rz y  „przez zapom nienie"  za­
ciągnęli hamulce. O statecznie  
je d n a k  bez zby tn ich  spóź­
nień w szyscy  w ys ta r tow a li  i p iękną  d ro ­
gę przez C zorsz tyn  — Krościeńko do Za­
kopanego p rzeby li  gładko. Jednem u ty l­
ko z „asów" w y d a ł  się ten odcinek  za
k ró tk i  i w olał go p rzed łużyć , zostaw ia jąc
głębsze ślady w przydrożnym  rowie. Raid 
zakończyła próba  zryw u, ham ow ania  i zwrot- 
ności wozu.

Syci wrażeń i chw ały  stawili się wszyscy 
w zakopiańskim  Bristolu, by  z rąk  P rzew od­
niczącego Komitetu Honorowego, p. Ministra 
Bobkowskiego otrzym ać uczciwie zap racow a­
ne nagrody. P an  Jan  R ipper  i por. Kołacz­
kowski, pierwsi w ogólnej k lasyfikac ji  podej­
mowali nas tępn ie  zw yciężonych; zwyciężeni 
z p. Wiceministrem Switalskim na czele re­
w anżow ali się im i gdy  rano  uczciw i n a rc ia ­
rze szli w góry — samochody opuszczały do­
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piero szpaler  p ięk n y ch  rzeźb lodowych na 
dziedzińcu Bristolu. Większość zawodników 
pozostała jeszcze w Zakopanem, zamieniając 
samochód na narty .

Raid się skończył, dał dużo doświadczenia 
i kierowcom i organizatorom., przyniósł nie- 
m ay sukces p ro p ag a n d o w y  i j a k  s tw ie rdz ił  
p. Minister Bobkowski „był doskonałą p ro p a ­
gandą  tu rys tyk i  motorowej, gdyż dowiódł, że 
obecnie naw et naj|inniejszy samochód jest 
pew nym  środk iem  lokom ocji bez w zględu  na 
w a ru n k i  a tm osferyczne i drogowe".

W tym  ro k u  dośw iadczenia  zeszłoroczne 
będą  w  pełni zuży tkow ane . R egu lam in  II R a i­
du  oparto  na  zasadach  odb iega jących  za ró w ­
no od regulam inu I. Raidu, j a k  i od wielu 
innych imprez. O d p a d ła  przede wszystkim  
słusznie k ry ty k o w an a  zawsze t. zw. próba  
montecairlowska, dotychczas decydu jąca  o w y ­
nikach. C ały  nacisk  położono na  w ykazanie  
przez kierowców i ich wozy sprawności na 

trasie. Kto tę trasę  i poszcze­
gólne j e j  k on tro low ane  odcin­
ki p rzebędz ie  w czasach reg u ­
lam inem  przew idz ianych  — 
zda egzamin.

T rasa  ta je d n a k  f je j  w y m a­
gan ia  w s to su n k u  do poszcze­
gólnych  klas samochodów nie 
są łatwe. Raid  p row adz i  przez 
Lublin  —• L w ów  — S tan is ła ­
wów — K ołom yję  do Kosowa. 
W ten  sposób, zaśnieżone d r o ­
gi Pokuc ia  i H uculszczyzny. 
tych  p rzep ięk n y ch  naszych za­
k ą tk ó w  tu ry s ty czn y ch , po k tó ­
rych  w zim owych m iesiącach 
p rze jd z ie  chyba  po raz  p ie rw ­
szy k i lkadz ies ią t  nowoczes­
nych  samochodów. Z Kosowa 
trasa  biegnie  dalej przez Nad- 
w órnę  — S t ry j  — Krosno 
G ry b ó w  do Krynicy, w reszcie 
p rzez  K rościenko i C zorsztyn 
do Zakopanego.

Dla poszczególnych etapów  ustalono szyb­
kości przeciętne możliwie wysokie i odpo­
wiadające trudnościom danego etapu- E tapy  
podzielono na kró tk ie  odcinki z Kontrolami 
Czasu. Na k on tro le  te t rzeb a  p rzy b y ć  w cza­
sach z góry w yznaczonych, wszelkie zaś spóź­
nienia ka ran e  są p unk tam i karnym i. Zapobie­
ga się więc w ten sposób nadm iernem u n a d ­
rabianiu  czasu na  ła tw ych  odcinkach etapu 
i w yzysk iw an iu  tych  „nadróbek" na  odcin­
kach  trudniejszych. Zawodnicy zostają zm u­
szeni do regularnej jazd y  i do rzeczywistego 
osiągnięcia żądanych  przeciętnych, bez wzglę 
du na trudności terenu.

Regulamin zezwala na obcą pomoc., w y ­
chodząc z założenia, iż samochód p rzy  którym  
można na kró tk im  odcinku w ykonać pow aż­

Bohdan Rychter  
Prezes Zarządu Sekcji Samo-  

chodomej P. T. K.



niejsze n a p ra w y  i mimo tego nie spóźnić się 
na Kontrolę Czasu, je s t  na  ty le  k o n s tru k c y  j­
nie dob ry  i w  obsłudze ła tw y , że nie zasłu ­
g u je  na  p u n k ty  karne ,  mimo ew entualnych  
uszkodzeń.

N a początku pierwszego e tapu  um ieszczo­
no próbę szybkości płaskiej, na  końcu zaś 
e tapu  trzeciego  p róbę  szybkości górsk ie j.  
Czas d la  tych  p rób  nie  je s t  zgó ry  usta lony, 
lecz usta li  go w  k ażd e j  k lasie  na jszybszy  
samochód, pozostali 
zaś zaw odnicy  o t rz y ­
m u ją  20 % to le ranc ji  
od tego najlepszego 
czasu, a b y  w ykonać  
próbę bez p u n k tó w  
k a rnych . Ma to na 
celu w y ró w n an ie  szans 
pom iędzy  wozami szyb 
szymi i w oln iejszym i, 
sku tk iem  czego i te 
p ró b y  n ie  mogą s tano­
wić zasadniczej e lim i­
nac ji .  O  w y g ra n iu  rai- 
du  za d ec y d u je  więc 
bezb łędne  p rzebycie  
t r a s y  i p rzeds taw ien ie  
K om isji Techn iczne j 
sam ochodu w n ien a ­
g an n y m  stanie.

K lasy f ik ac ja  ró w ­
nież odb iega  zasadn i­
czo od dotychczasow e 
go szablonu, m a ją c  na 
celu w ye lim inow an ie  z 
k ry te r ió w  oceny w y ­
n iku  tych  m om entów  
przypadkow ośc i i e- 
k w il ib ry s ty k i ,  k tó re  
zw yk le  ostatecznie d e ­
cyd o w a ły  o w szyst­
kim.

Inna  ‘je s t  rzecz, że 
w  te j  formie us ta lony  
regu lam in  w ym aga  od 
o rgan iza to ra  postaw ie 
nia na tras ie  ra idu  i 
jego  p róbach  przeszło
stu fu n k c jo n a r iu szy ,  Aleksander
uszczup la jąc  tym  sa- Przewodniczący Komisji

m ym  szeregi s ta r tu ją c y c h  w raidzie. Jeśli 
j e d n a k  raid tegoroczny  będzie  m iał  d la  p ro ­
pag an d y  sp o r tu  i z im ow ej tu ry s ty k i  sam o­
chodow ej sukces nie m n ie jszy  od I Raidu, 
to będzie  to w y s ta rc z a ją c ą  sa ty s fak c ją  dla 
tych  ofiarnych  funkcjonariu szy .

Rozumie się, że organizacja  tego rodzaju 
imprezy w w arunkach  zimowych jest możli­
wa ty lko dzięki najlepszem u zrozumieniu jej 
celów przez nasze W ładze  Państw ow e, Sam o­

rządow e i W ojskow e 
z M inisterstw em  Ko­
m u n ik ac ji  i D ow ódz­
tw em  Broni P a n c e r ­
nych  na  czele. Nie m a­
łą  też pom ocą je s t  d la  
o rgan iza to ra  koleżeń- 
skość sportow a M ało­
polskiego K lubu  A u ­
tomobilowego i innych 
sportow ych  organiza-
cyj-

Na s ta rc ie  ra id u  zo­
baczym y w tym  roku 
zarów no w szystk ich  
tych , k tó rz y  w  1938 ro 
k u  w nim  b ra li 'udział, 
naszych szczęśliw ych 
i m n ie j szczęśliw ych 
m ontecarlistów , k i lk u ­
nastu zaw odników  
w o jskow ych , czoło­
w ych k ierow ców  s ta r ­
szej i m łodszej gene­
rac ji, nasze p iękne  p a ­
nie, k tó re  p ie rw szy  raz  
b io rą  u d z ia ł w  ta k  t r u ­
dn e j zim ow ej im p re ­
zie, w reszcie  liczne gro 
no tu ry s tó w  m otoro­
w ych, k tó rz y  n iew ą t­
pliw ie  udow odnią, że 
g d y  zachodzi p o trz e ­
ba, p o tra f ią  sp rostać  i 
„asom “ k ierow n icy . Im 
w szystk im  w im ieniu 
m oich kolegów  z Ko­
misji, S portow ej i w łas 
nym  życzę sukcesu i 

Jerzy  W ygard  p e łn e j sa ty s fak c ji z II
Sportowej Sekc. Sam. PTK. R aidu  Zimowego.

Przez sport i turystykę samochodowq —  do moto­

ryzacji Polski i wzmocnienia obronności Państwa
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N a łę cz

Perspektywy krajowej produkcji motoryzacyjnej 
w roku 1939

W zw iązku ze zbliżającym  się sezonem 
znaczna ilość dzienników  i czasopism d ru k u ­
je a r ty k u ły  z horoskopam i naszej p rodukcji  
m otoryzacyjnej w r- 1959. Przew idu je  się, że 
zapotrzebowanie na wozy wyniesie około
15.000 sztuk, z czego wytwórczość k ra jow a  ma 
pokryć  około 85 % , t. j.

Byłoby to w spaniałe  osiągnięcie naszego 
przem ysłu  m o to ryzacy jnego  — g d y b y  rze ­
czywiście „w ytw órczość  krajowa*" w y p ro ­
d u k o w a ła  trzynaście  ty s ięcy  wozów. N ie­
stety., ludzie, k tó rzy  p rzyw yk li  nazyw ać  rze­
czy po imieniu, nie mogą pogodzić się do tych­
czas z pom ieszaniem  po jęć :  p ro d u k c ja
i montaż. Jeśli więc przy jrzeć  się rzekomej 
w ytw órczości k ra jo w e j ,  to dotychczas rze ­
czywiście p r o d u k u je  się samochody, i to 
w  n iew ie lk ie j  ilości — ok. 3.000 szt. rocznie. 
A więc w roku b ieżącym  w  dalszym  ciągu 
do p ły w  samochodów do Polski będzie  o d b y ­
w ał się drogą  im portu , czyli j a k b y  a u to s t ra ­
dą, po k tó re j  j e d n ą  s troną  m kną do Polski 
samochody, a d rugą  s troną  — w k ie ru n k u  
z ag ran icy  u c ie k a ją  z Polski w alu ty .

Może najm nie j bolesną jest ucieczka w a ­
lut do fa b ry k  niemieckich, bo stosownie do 
um ow y clearingowej zamiast pełnowartościo­
wych w alu t  uc iekają  od nas do Niemiec tylko 
pokw itow an ia  sp ła ty  długu niem ieckiego, 
którego w złocie i tak  nigdy byśm y nie oglą­
dali.

Dlatego uważam , że dla naszego bilansu 
najm nie j bolesną jest koncesja W spólnoty In­
teresów, k tó ra  p rzesz łaby  na p ro d u k c ję  k r a ­
jow ą, n ie ty lko  w postaci akum ula to rów , k i l ­
k u  akcesorii  i opon. A propos gum y — 
dlaczego nasze k ra jo w o  m ontow ane  w o ­
zy nie m a ją  dotychczas w szystk ich  części 
gum owych k ra jow ej  produkcji , gdy taki 
„Piastów*" czy .„Sanok** z daw n a  już dostar­
czają  swe w yroby do nadwozi p rodukow a­
nych  w jedynej nap raw d ę  k ra jow ej w ytw ór- 
ni samochodów.

Odpow iedź zresztą jest n ie trudna: rozpię­
tość cen na wszystkie części nietylko gumowa- 
ne, ale naw et zwykłe śruby  w Ameryce i E u ­
ropie jest ta k  wielka, że przejście na  całko­
witą  p rodukcję  k ra jo w ą  wozów a m e ry k ań ­
skich — przy  zachow aniu  ich obecnej ceny 
jest rzeczą bardzo tru d n ą  zarów no ze wzglę­
dów ka lk u lacy jn y ch  ja k  i surowcowych 
i uw ażam  za znacznie łatwiejsze przejście na 
k ra jow ą  produkcję  wozów europejskich, k tó ­
rych  ceny są dużo wyższe od am erykańskich .

kich seriach i w w aru n k ach  bardziej  do n a ­
szego k r a j u  zbliżonych. Ł a tw ie j  będzie  b u ­
dować więc raczej taki np. „Opel-Blitz", k tó ­
ry  m a zresztą silnik ty p u  Chevrolet, ale już  
droższy, bo budow any  w Europie. Podobnie 
ma się sp raw a  z koncesją W spólnoty In te re ­
sów: tu  przejść na k ra jow ą  produkcję  w y d a ­
je mi się zupełnie możliwe.

Z powyższego jasno w ynika, że w  roku 
bieżącym, niestety, nada l będzie dominował 
na polskim ry n k u  samochodowym  import wo­
zów zagranicznych, w k tó rym  udział nasze­
go p rzem ysłu  pomocniczego jest jeszcze nie­
wielki, natom iast k ra jo w a  p rodukcja  m otory­
zacy jna  — w ścisłym tego słowa znaczeniu — 
tylko w nieznacznym  stopniu pokry je  nasze 
w ew nętrzne zapotrzebow anie  na  samochody.

Przechodzę teraz do drugiego działu  n a ­
szej motoryzacji — do motocykli.

Przy całej mojej skłonności do pesymizmu, 
lak niestety uzasadnionego w naszej dziedzi­
nie samochodowej, — uważam, że sp raw a 
produkcji motocykli p rzedstaw ia  się o wiele 
lepiej. Przede wszystkim  należy zanotować 
rozw ija jący  się coraz bardziej zdrow y pęd 
do małego motocykla, a nie dwukołowego sa­
mochodu. Mam na m yśli r o w e ry  motorowe, 
czyli popu larne  .„Setki**, k tóre  s ta ły  się m a­
rzeniem licznych rzesz cyklistów. Twierdzą, 
że k a ż d y  bez w y ją tk u ,  n a jb a rd z ie j  zapam ię­
ta ły  cyklista, jadąc  z góry n a  wolnym  kole, 
zaczyna tęsknić do motorowego roweru, na 
k tó rym  można jechać pod w ia tr  lub górę, nie 
kręcąc nogami! Dzięki ...setkom** marzenie ta ­
kie nie jest już trudne  do ziszczenia, bo cena 
tych rowerów z motorkiem, przepraszam  — 
m ałolitrażowych motocykli — nie jest wysoka. 
W tej dziedzinie m am y już k ra jow ą  p roduk ­
cję i częściową i całkowitą.

Istnieje w Polsce b. wiele wytw órni, k tóre 
p roduku ją  w k ra ju  ram y, widelce, piasty, 
kola., siodełka itd. — jednem  słowem praw ie  
wszystko do motocykla z w yją tk iem  silnika. 
Fak tem  jest, że wszystkie w ytw órn ie  row e­
rów mogą bez trudności p rzystąp ić  do budo­
w y  k ra jo w y c h  m otocyk li  z „Sachsem", „Yil- 
l ie rsem  lub  „Jam esem ", co w łaściw ie już zo­
stało na szeroką skalę podjęte. Można p rzy  
tom wyliczyć szereg pow ażnych w ytwórni, 
jak  h u ta  Ludw ików (2.000 szt.), „Podkowa" 
pod  W arszaw ą, Tornedo  w Bydgoszczy itd. 
Oprócz tego f irm y B-cia N ow aczyk w Poz­
naniu (500 szt.), D ydyńsk i  (300 szt.) w W ar-
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szawie, Ant om a tik  w  Poznaniu  i Państw . W y­
tw órn ia  Uzbr.. f a b ry k a  „M oj“ w  Katowicach 
i szereg innych, m ają budow ać m otocykle  
z silnikam i k ra jo w ym i produkcji  Steinhagen  
i S transky , S te fan  Malcherek. Perkun. Moi 
Ud.

Ja k  widać z przytoczonych p rzyk ładów  
okazuje  się, że Polska może poszczycić sit; 
w łasnym silnikiem nie ustępu jącym  w ni­
czym zagranicznym  i że motocykl nasz może 
być  w 100 % polski. A m atorzy małego, ale 
już  sportowego motocykla,, nadającego się do 
jazd y  z narzeczoną, tj. chciałem powiedzieć 
z pasażerem na siodełku, doczekają w tym  
roku nareszcie Sokoła 200.

6

O D  REDAKCJI

P o d ję ta  przez  nas a n k ie ta  na tem at:  „ j a ­
kim pow inien b y ć  wóz tu ry s ty c z n y ? 1' w y ­
w oła ła  bardzo  ż y w y  oddźw ięk  w śród n a ­
szych czy te ln ików , czego n a jlep szym  dow o­
dem jes t  znaczna ilość a r ty k u łó w  i uw ag  j a ­
k ie  w  tej sp raw ie  o trzym ała  red a k c ja  
„Ton ringu".

Pon iew aż  n ad es łan y  nam  ostatnio w  tej 
sp raw ie  m ate r ia ł  n ie  zawsze u jm u je  zagad ­
n ienie  wozu tu rys tycznego  w  sposób facho­
wy, prze to  z a m y k a m y  n a  razie  naszą ank ie tę  
z tym, że do sp ra w y  te j  pow róc im y jeszcze 
w  term in ie  późniejszym .

Krajobraz huculski. Okolice Żabiego. ,o t H - P o d d ę b sk i.

T e l e s f o r  P r z y b y l sk i

Od Huc u l s z c z y z n y  do Podha la
G d y b y  ktoś, po na jd łuższym  naw et zasta ­

nowieniu , chciał w y b ra ć  n a jp ię k n ie jsz ą  trasę  
tu ry s tyczną  w Polsce — nie m óg łby  znaleźć 
p ięk n ie jsze j  i c iekaw szej,  j a k  ta, k ló ra  w ie ­
dzie rów nolegle  do naszej g ran icy  po łudn io ­
w ej. Czegóż tu niema! I w span ia le  te reny  
na rc iarsk ie ,  i ź ród ła  lecznicze i fo lk lor n a j ­
bogatszy  z całej Polski, gó ry  i lasy  n a jp ię k ­
niejsze, na fta  i co k ro k  m iejscow ość głośna 
nazw isk iem  boha te ra ,  k tó ry  stąd się w y w o ­
dzi, lub  w spom nieniem  k rw a w y c h  z w rogiem  
zapasów.

O d  p rzep iękne j  ko lo ry s tyk i  egzotycznej 
H uculszczyzny, do a rcy b o g a te j  o rn am en ty k i  
Podhala, spo tk am y  na  te j  tras ie  k i lk a  religii, 
k i lka  językow o  różnych plemion, a k r a j o ­
braz, z m ien ia jący  się z szybkością  k a le jd o ­
skopow ą niem al, nie nu ży  oka, j a k  p łask ie

rów nie  Mazowsza, czy sm ętne bagna  Pińsz- 
czyzny. O d  O kopów  św. T ró jcy , poprzez  o r ­
le gniazdo Żókiewskich, aż do sz laku  z b ó jn i­
ków  ta trzańsk ich , czy hord  Rakoczego, k tóre , 
przez p rze łom  D u n a jc a ,  do Polski w p a d a ły — 
co chw ila  sp o ty k a m y  ja k ą ś  miejscowość, 
k tó re j  człowiek, sz tubak iem  będąc, z mozo­
łem szukał na m apie  p rzy  nauce  historii.

Hueulszczyzna... K iedy  ją  pew ien  F r a n ­
cuz zobaczył, a F ran cu z i  n igdy  znajom ością  
geografii nie grzeszyli — w ielk i podniósł 
k rz y k  w prasie , że o d k ry ł  nowe. n ieznane 
p lem ię: „Hazule". Opow ieść o „H azułach"
ubaw iła  w swoim czasie całą  p rasę  e u ro p e j ­
ską, a na jw ięce j  polską, bo i cóż tam  by ły  
za rew elac je !  Jak iż  n ie s ły c h an y  ucisk  stoso­
wali b ru ta ln i  Po lacy  względem  szlachetnego 
narodu „H azulów ", j a k  s traszne  b y ły  c ier-
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^ u b ie .  C C h a r a k te r y s ty c z n e  
o p ło t k i ,  I. zn>. „ in o z y n ie " .

fo t .  H. P o d d ę b s k '.

B o r y s ła w .  S z y b y  n a f to w e . ■ fo t .  H. P o d d ą b c k

p ie n ia  
rem

te g o b o h a t e r s k i e g o  n a r o d u  pod  za b o -
P o l a k ó w  j ę c z ą c e g o !

J e d n o  t y l k o  b y ł o  w  t y m  w s z y s t k i m  p r a w ­
d ą :  o d k r y c i e  a n t r o p o l o g ic z n e ,  k t ó r e g o  d o k o ­
n a ł  p a n  r e d a k t o r  D e f a y o l .  S t w i e r d z i ł  on m i a ­
n o w ic ie ,  że H u c u l i  m u s z ą  pochodz ić ,  od  R z y ­
m ia n .  M y ś m y  to  w p r a w d z i e  w ie d z ie l i  n a  k i l ­
k a d z i e s i ą t  l a t  p r z e d  l r a i u  ui.skim r e p o r t e r e m ,  
a  d o m y ś l a l i ś m y  się  te g o  n a  k i lk a s e t  la t  p r z e d  
n im .  J e s z c z e  w  s i e d e m n a s t y m  w ie k u  p o e t a  
K o c h o w s k i  p i s a ł :
,Ovidius

P o l s k i e g o

k r a j  
z a j e c h a

Stał s ię  z

w  t e n  n a s z  
k i e d y  b y ł  
s ię  j ę z y k a  u c z y c

n ie  z a n i e c h a !  
m e g o  tu  P o la k ,  

a  c h o ć  u m a r ł  d a w n o  
d z iś  s ię  n a r o d z i ł  w s z ę ­

d y  o n im  s ła w n o . . "
A  w s z y s t k o  to  d la te g o ,  że 

b i e d n y  O w id iu sz  n a p i s a ł  w 
s w y c h  p a m  i ę tn ik a c h  „ E t  cl i cl - 
ci g o e t i c e  s a rm a t ic e c p ie  lo- 
q.u,i...“ ( n a u c z y łe m  się  m ó w ić  
p o  g o c k u  i s a r m a c k a ) .  D  > 
d z iś  d n i a  j e s z c z e  w  n i e k tó  
r y c l i  o k o l i c a c h  H u c u l s z c z y z -  
n y  p o k a z u j ą  a  to  „ g r ó b  Ow - 
d i u s z a “ a to  j a k ą ś  s k a łę ,  k t ó ­
r a  j e g o  im ię  nosi .

W k a ż d y m  r a z i e  n ie  u le g a  n a j ­
m n ie j s z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  że  j e ż e l i  k t o ­
k o lw ie k  w  P o ls c e  o d  R z y m ia n  s t a r o ­
ż y t n y c h  s ię  w y w o d z i ,  to  n ie  s z la c h ta ,  
k t ó r a  t a k  o s o b i e  m a w i a ł a ,  a j e d y n i e  
H u c u l i .  W i d a ć  to  z r e s z t ą  z ich. c z a r ­
n y c h  czu ip ryn ,  o r l i c h  n o s ó w  i p o ł u d ­
n io w e j  c e r y ,  k t ó r e j  m o ż n a b y  s ię  d z i ­
w ić ,  g d y b y  n ie  b y ł o  w ia d o m o ,  że tu  
w ła ś n i e  s t a r o ż y t n i  R z y m i a n i e  z s y ła l i  
w y g n a ń c ó w . . .  O d  n ic h  wr z n a c z n e j  
m ie r z e  p o c h o d z ą  l lu c u l i .

X H u c u ła m i  m o ż n a  s ię  z e t k n ą ć  j u ż  
w S t a n i s ł a w o w ie .  S ą  ta c y  s p e c ja l i ś c i  
od 11 u c u l s z c z y z n y ,  k t ó r z y  od j e d n e g o  
r z u tu  o k a  o k r e ś l a j ą  z j a k i e j  o k o l i c y  
k a ż d y  H u c u ł  p o c h o d z i :  b o w ie m  z a ­
r ó w n o  k r ó j  u s z a te j  c z a p y ,  j a k  h a f t y  

n a  k o ż u c h a c h ,  c z y  „ p o r t k a c h " ,  z a r ó w ­
no o c z y  i k o l o r  w ło s ó w ,  j a k  c e r a  i w y ­
z n a n i e  o z n a c z a ,  że w s p a m n i a ł y  o k a z  
l o l k l o r u  p o c h o d z i  n ie  z Ż a b ie g o  lecz  
z. W o r o c h ty .  b ą d ź  też  z B u r k u t u ,  a  n ie  
z U ś c i e r y k ó w .

W  S t a n i s ł a w o w i e  m o ż n a  się  z r e s z t ą  
z e t k n ą ć  n ie  t y l k o  z H u c u ła m i .  O d  R u ­
s in ó w  g r e c k o  - k a t o l i c k i c h  i p r a w o ­
s ł a w n y c h  C z e c h ó w ,  od O r m i a n ,  k t ó ­
r y c h  na t y m  s z l a k u  j e s t  b a r d z o  d u żo .  
do  T a t a r ó w ,  k t ó r z y  tur m a j ą  s w o j e  m e ­
c z e t y — m o ż n a  s p o t k a ć  n ie m a l  w s z y s t ­
k ie  n a r o d y ,  k t ó r y m  u d a ł o  s ię  p r z e ­
b r n ą ć  p r z e z  o k o p y  św . I r ó j c y  i z a ­

m ie s z k a ć  w  g r a n ic a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
s k i e j .  K a ż d e  z t y c h  p le m io n  p r z y b y w a ł o  t u  
ze s w ą  r e l i g ią .  ze sw o im i  o b y c z a j a m i ,  ze  s w o ­
j ą  k u l t u r ą ,  l o  te ż  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m ,  
a  w ł a ś c i w ą  I łu c u l s z c z y z n ą  s p o t k a ć  m o ż n a  
s t y l e  a r c h i t e k t o n i c z n e  n ie m a l  c a łe g o  w c h o ­
d u .  a  poczy .m żeż  o d r ó ż n ić  n a  o k o  g r e c k o - k a -  
t o l i c k ą  c e rk ie w '  od  o r m i a ń s k o - k a t o l i c k i e g o  
k o ś c io ła ,  j a k  n ie  po  o d r ę b n y m  s t y l u ?

T e n  w aż ,ny  w ę z e ł  t u r y s t y c z n y  m a  te ż  
wr s o b ie  w ie le  c i e k a w y c h  p u n k tó w  , a  n a j c i e -



kaw szym  będzie  w łaśn ie  człow iek we w szy­
stkich jego  odm ianach. Tm nie ty lk o  o rn a ­
m ent na chustce czy w yszycie  na portkacli  
różni jednego  od drugiego, ale i głębsze róż­
nice z a ry so w u ją  się bardzo  ostro, tworząc 
w ie lk ie  zagadn ien ia  polityczne  społeczne 
i relig ijne.

M iędzy S tan is ław ow em  a Hudulszczyzną 
(jeśli się tak  m ożna w yraz ić  .uważając za 
stolicę H ucu lszczyzny  Żabie) szosa w i je  się 
w  fan tas tycznych  i zgoła n ieoczek iw anych

Tatry. Kościelec.

skrę tach , j a k  fan tas tyczną  i n ieobliczalną  
je s t  log ika m ieszkańca  tej okolicy. Raz na 
dól, raz do góry, raz na  lewo, raz  w p raw o  — 
żaden geniusz inżyn ieri i  nie p rze p ro w a d z ił ­
by In drogi b i te j  czy żelaznej w m ożliwie 
p roste j  linii — podobnie  j a k  żaden geniusz 
ad m in is t ra c y jn y  nie po tra f i  z H ucu łów  
uksz ta ł tow ać  jed n o l i te j  m asy: od zbó jn ika  
Dobosza, k tó rego  t ra d y c je  ż y ją  tu  po dziś 
dzień, do często spo tykanego  sennego wał- 
konia, różnorodność ty p ó w  psychicznych  
jes t  t a  ogromna.

A przecież  sz tuka  tego k r a j u  je s t  jed n ą  
z bogatszych w  Polsce. O kolice, k tó re  przez 
całe w iek i naszej h istorii  nie w iedz ia ły  co to 
pańszczyzna  —w y ła d o w y w a ły  nadm ia r  tem ­
pe ram en tu  w pieśni, hafcie, rzeźbie  i m a la r ­
stwie, k tó re  szczególnie w  ceram ice w y k a z a ­
ło w y so k ą  k lasę  a r tyzm u. C h a ra k te ry s ty c z ­
n y  sposób u żyw an ia  żywego ko loru  z ie lone­
go, b rązow ego i b iałego w  ceramice, czerw o­
nego w  haftach, c h a ra k te ry s ty c z n a  i mało 
w innych  okolicach Polski sp o ty k an a  tęs- 

kność pieśni h ucu lsk ie j  — na 
tle ba jeczn ie  bogatego k r a j -  
jb razu , tw orzą  ta k  w ie lką  egzo­
tykę, że nie m ożna się dziw ić iż 
w ie lu  ludzi kocha  się w  tych 
okolicach na zabój.

W szystko tu  je s t  zresztą  god­
ne urwagi Za K o łom yją  m ija ją c  
„drogę że lazną” w ybudow aną  
p rzez  odk ryw cę  m ałopolskich 
złóż na ftow ych  Szczepanow skie- 
go, nag łym i se rp e n ty n am i posu ­
w a ją c  się poprzez m ałe  wioski 
osadn ików  m azu rsk ich  i h u c u l­
skie, sp ad am y  do Kosowa. E le ­
gancko zabudow ana  m ie jsco­
wość o cudow nym  pow ie trzu  i 
w span ia łym  nasłonecznien iu  rok 
rocznie w raca  życie i zdrow ie  
k i lk u  tysiącom  ludzi. M alow ni­
czo położona m ieścina je s t  n ie ­
mal w ym arzonym  m ie jscem  dla 
spokojnego  cichego w y p o czy n ­
k u  dla  ludzi p rzem ęczonych h a ­
łasem .wielkich m iast i ich z a tru ­
tym  pow ietrzem . W Kosowie le­
czą pow ie trzem  i głodem. „Od 
pow ietrza , głodu, ognia i w o jny  
— m odlą się k u ra c ju sz e  — za­
chow aj nas P a n ie ” , ale — tu się 
t rac i  zby teczny  „b rzuszek” czy 
też d ru g ą  brodę, lub  rów nie  n ie ­
es te tyczny  „ k a rc z e k ”.

D a le j  im w y że j  w  gó ry  tym 
p iękn ie jsze  p a n o ra m y  u k a z u ją  
się raz, po raz  to z lew ej to z 
p ra w e j  s tro n y  drogi. To Pop 
Iw an  zakończony  m asyw em  ob­
se rw ato r ium  astronomiczno-m e- 
teorologicznego (jedno z dzie­
sięciu n a jw y ż e j  w  E urop ie  po ­

łożonych), to znów otulona chm urą  H ow erla , 
czy też m arzen ie  n a rc ia rz y  C hom iak , a od 
czasu do czasu Czeremosz, k tó ry m  w ę d ru ją  
w  dól s k a rb y  te j  ziemi: bale eksportow e,
sp ław iane  do D n ies tru ,  do m orza  C zarnego  
i Bóg wie gdzie da le j .

W każdej p rzyd rożne j  karczm ie  poczę­
s tu ją  nas tu ta j  dw om a specja łam i:  głowaci- 
cą na  zimno, na gorąco, w  szarym  i b ia łym  
sosie i „b u rk i i te m ”. Burkuit je s t  to w oda ze 
źród ła  o te jże  nazwie, z te jże  miejscowości, 
w oda  m inera lna , k tó ra  zaw iera  niezliczoną

fo t.  H. P o d d ą b ck i.
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ilość sk ładn ików  pożytecznych  dla o rgan iz ­
mu. D la  tu ry s ty  ma tę właściwość, że przy  
w ie lk im  ape tyc ie  jak ie g o  n ab ie ra  siię w gór­
skich okolicach, p i ją c  b u rk u t  — m ożna zjeść 
dw a ra z y  tyle. I o też głowaciea (m ądra r y ­
ba, k tó ra  nie j a d a  by le  czego, ty lko  w łaśnie 
pstrągi)  w  połączeniu  z bu rkn tem , może w y ­
próżn ić  k ieszeń  najzam ożnie jszego  nawet 
tu ry s ty  na samo jedzenie .

Ale oprócz p rozy  jedzenia , na każdym  
k ro k u  podziw iać  m usim y poez ję  k r a j ­
obrazu, Z aczynają  się połoniny i 
wreszcie  stolica H uculszczyzny — Że- 
bie. Jest to je d n a  wieś, w zdłuż  szosy 
rozłożona, wieś k tó ra  m a przeszło sie­
dem k ilom etrów  długości. Jest tu m u­
zeum Huculszczyzny grom adzące  k i l ­
kadziesią t tysięcy eksponatów  sztuki 
hucu lsk ie j  od rzeźb i starożytności 
hucu lsk ich  do ha ftów  i m alowideł.

Na odpus ty  w  Żakiem  z jeżd ża ją  
naw et p rzeds taw ic ie le  dyp lom ac ji  z 
W arszaw y, ta k ą  sobie rep u ta c ję  w y ­
rob iły  te ba jeczn ie  kolorow e i egzo­
tyczne widowiska.

O prócz  „stolicy" k ażd a  wieś llu- 
oulszczyzny jes t  rów nie  c iekaw a. Od 
W oroch ty  poprzez  T a ta rów , M ikuli- 
czyn, Jarem cze, Dorę, Janinę — k a ż ­
da w ioska  je s t  w swoim ro d za ju  p e r ­
lą tu ry s ty k i ,  p e r łą  op raw ioną  w p ięk ­
ne lasy, podkreś loną  w stęgą s tru m ie ­
nia, czy  rzeki, o w ianą  a tm osferą  zd ro ­
wego górskiego pow ietrza.

Wydoby^wszy się z uzdrow iskow ej 
części H ucu lszczyzny  n a tra f ia m y  na 
je j  część boha te rską ,  na szlak legio­
nowy. Pasieczna, Rafajłow a, Bitków, 
N adw orna , D e la tyn , Zielona, P an ty r  
— oto m iejscowości, gdzie każda  
g ru d k a  ziemi p rzes iąk ła  k rw ią  w a­
lecznej m łodzieży, miejscowości, k tó ­
rych  dziś żaden legionista  nie w spom ­
ni bez tego dziw nego skurczu  roz­
rzew nienia . k tó ry  glos z a łam u je  n a ­
w et na j gadatli  wszym.

O puściw szy  pob o jo w isk a  legiono­
we n a tra f im y  na k ra in ę  „miodem  pły­
nącą"  — zagłębie naftowe. C h a r a k te ­
ry s tyczne  d rew n iane  stożki nad  szy­
bami naftow ym i i co k ro k  zabudow a­
nia w iększych  czy m nie jszych  ra f i ­
nerii,  rozrzucone na p rzes trzen i falistej, 
a naw et i górzys te j,  tę tn iące  życiem, gw arem  
i ruchem  — d a ją  obraz  niem niej c iekaw y. 
Mało k to  wie, że w  polsk im  kopaln ic tw ie  
naftowy m m ożna spotkać, od n a js ta rszych  do 
najnow szych , w szystk ie  system y w ierceń. I u 
r e z y d u ją  w ie lk ie  potęgi naftow e świata, bo 
m ają  sw oje  kopa ln ie  i ra f iner ie  zarów no 
p rzeds ięb io rs tw a  H o len d ra  D eterd inga , j a k  
A m e ry k a n in a  Rockefellera. N ap isy  w  j ę z y ­
ku  ang ie lsk im  i polskim os trzega ją  na k a ż ­
dym k r o k u  przed  zaprószeniem  ognia, ob­

ja ś n ia ją  przechodnia , k tó ry  może naw et nie 
umieć po  polsku,

Zgubiliśm y ju ż  za sobą Hucułów, tu  m a ­
my" Łemków. O d ręb n e  stroje,, m n ie j  bogate, 
aczkolw iek  lud tu i pracowitszy* i żywszego 
niż H ucuł i usposobienia

D rohobycz, cen trum  pańs tw ow ej w y tw ó r ­
czości naftow ej, posiada  na jw iększe  w tym  
mieście raf inerie , nowocześnie urządzone, 
w a r te  obe jrzen ia , naw e t  d la  tych, d la  któ-

Babia Góra. fot .  h . P o d d ą b s k i .

rycli chem ia organiczna  b y ła  zak lę tą  baśnią
0 żelaznym  w ilku . Jednakże, gdzie je s t  na f ­
ta, tam musi być  i gaz ziemny. D ług ie  ru ro ­
ciągi p ro w ad zą  ten gaz z Zagłębia naftowego 
do m niejszych miast, a Krosno jest niemal 
w y łączn ie  z iem nym  gazem oświetlane.

Ale nie ty lko  z na fty  s łyną  te okolice bo
1 z w ia trów  pom yślnych . Pom yślnych  dla... 
szybow nictw a. W tych  w łaśn ie  s tronach m ię­
dzy Chynow em  a L iskiem  leżą dwie „ a k ad e ­
mie" sportu  szybowcowego: U s t janow a  
i Bezmiecliowa. Te dwie „szkoły orłów " po-
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PŁYN DO HAMULCÓW HYDRAULICZNYCH
H  A  M  O  L

TO B E Z W Z G L Ę D N E  B E Z P I E C Z E Ń S T W O
Ż Ą D A J C I E  G W A R A N T O W A N Y C H  W Y R O B Ó W  S A M O C H O D O W Y C H

F A B R Y K I  
P. S K O W R O Ń S K I

CHEMICZNEJ  
In i .  ST. JANKOWSKI i S K±

W a r s z a w a  1,  S p o k o j n a  9,  f e l .  11 -0 2 -9 2

łoży ły  n iespożyte  zasługi d la  rozw o ju  pol­
skiego szybow nictw a, a więc i d la  lotnictwa, 
d la  ch w a ły  polskich skrzydeł.  U k ład  gór, 
zam yka jących  k ra jo b ra z  od połudn ia  s tw o­
rzy ł  tu  na jlepsze  w aru n k i  d la  szlaków  bo ­
cianich i d la  szybow ników .

M inąw szy „naftow ą” część P odkarpac ia ,  
p rz y b y w a m y  znowu w uzdrow oskową: R y ­
m anów, Iwonicz z jed n e j  s trony , Skołe i Pu­
chła  z d rug ie j ,  w reszcie  da le j  K rynica, M u­
szyna i Żegiestów czy Szczaw nica, w szystko  
to źródła  i źród ła  śmierdzące s ia rką ,  naftą , 
żelazem i Bóg w ie  czym, źródła, gdzie s e tk : 
ty s ięcy  ludzi w yleczy ło  ju ż  sw o je  w ą troby , 
ś ledziony  i inne rówmie skom plikow ane  czę­
ści w nętrza .

Oczywiście, gdy  ty lk o  opuszcza się prze- 
m ysłow o-naftow ą część Podkarpac ia ,  acz po ­
uczającą , ale m niej m alow niczą  — k r a j o ­
b raz  znowu s ta je  się bogatszy, coraz p ię k ­
n iejszy , u roczy  i znowm śladów histo rycz­
nych pełen.

W dolinie D u n a jc a  bowiem porozsiadały 
się zamki i zameczki d aw nych  stróżów  po­
łudniow ej g ran icy  R zeczypospo lite j:  C zo r­
sztyn — ruiny, N iedzica — rudny, K rościen­
ko, Zak liczyn  — isłowem cała  do lina  D u n a jc a  
i Popradu , k tó ra  n iegdyś m usia ła  być pilno- 
w ana  z je d n e j  s trony  od Rakoczego, z d r u ­
giej od ta trzańsk ich  zbó jn ików , ud rapow a-  
na jes t  w h istorię , j a k  w  płaszcz pełen m a je ­
s ta tyczne j legendy.

B ajeczne  s k rę ty  D u n a jc a  i przełom przez  
Pien iny , postrzęp iony  m asyw  Trzech  Koron, 
w dali l a t r y  po łudn iow y  horyzon t z a m y k a ­
jące  i znow u p rzeboga ty  folklor: od b rązo ­
wych kapot sądeckich do b ia łych  „cy frow a­
nych"  p o r tek  podha lańsk ich  górali  — lud 
pełen  tw órcze j  inw encji  a r ty s ty c z n e j ,  o r y ­
g inalne  pieśni, inne obyczaje , a rch i tek tu ra ,  
rzeźba i malarstwo;.

Jeśli p iękn ie  zaczyna się opisana przez 
nas t ra sa  tu rys tyczna , to trzeba  przyznać, 
że jeszcze p ięk n ie j  się kończy. G óry , łasy.

kosom. Góra Zamkoma. fo t. H. P o d d ę b sk i.
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skały , potoki i s trum ienie , ludzie, ich pieśń 
i sz tuka  — w szystko  to jest o lbrzym im  m a ­
jątk iem . po obe jrzen iu  k tó rego  nab ie ra  się 
wielkiego szacunku do p iękna  naszej ziemi.

Czorsztyn... O w ia n y  czarem  legendy h i­
s to rycznej o na jw iększym  ze zbó jn ików - 
b u n to w n ik ó w : Kostce-Napierskim , zawieszo­
ny na skałach, jak  orle  gniazdo — przez k il­
ka w ieków  strzegł spokojni te i granicy.

krynica ...  Zapa trzona  w Trzy  Korony, 
w na jba rdz ie j  m alow niczym  zaką tku  Pienin 
położona, jest: dziś na je legan tszym  uzdrow i­
skiem w Polsce. Leczą się tu k u rac ju sze  
i „ehoracjusze", leczą się i u d a ją  że się le­
czą. bo któż by nie zachorował, żeby w ta ­
kim komforcie, zd row ym  powietrzu  i p ięk ­
nej okolicy  nie w ypocząć?

Jednolita , górzysta  puszcza leśna, k tó ra  
się (u od n iepam ię tnych  czasów rozciągała  — 
nie znała pańszczyzny podobnie, jak Huoul- 
szczyzna. To też choć okolice ubogie były, 
bo ziemia n ieu rodza jna  — powstała  tu p rze­
bogata  l i te ra tu ra  legend, poezja , rzeźba, m a ­
larstw o i lraft. Każda n a jm n ie jsza  choćby 
m iejscowość ma położenie tak malownicze, 
że chcia łoby  się tu widzieć n a jp iękn ie jsze  
m iasta  i miasteczka, a nie wsie. Ale i te wsie 
w a r te  są obe jrzen ia :  obfitość d rzew a  nie

przeszkodziła  w ie lk iem u szacunkow i, j a k i  
ma góral do tego m ateria łu . A rc h itek tu ra  
i rzeźba sp raw iły , że k ażd y  dom św iadczy 
dobitn ie  o zamiłowaniu, p iękna u tego ludu, 
ludu o n a jh o jn ie jsz y m  w Polsce te m p e ra ­
mencie.

I wreszcie z a m y k a ją  nam trasę  — T a try .  
Któż nie zna, a jeśli nie zna, któż nie słyszał 
o im ponu jącym  p iękn ie  tego sk ra w k a  ziemi, 
gdzie postrzępione ska ły  p rz e g lą d a ją  się 
w  przepas tnych  staw ach, gdzie w ciemnych 
lasach k ry je  się więcej niespodzianek, niż 
fan taz ja  ludzka w ym yślić  ich zdoła.

Zimą, osypane  śniegiem, ta jem nicze, d rz e ­
mią g ó ry  w szacie, k tóre j żaden narc iarz  n i ­
gdy zapom nieć nie może. Można się nie za­
chw ycać  chao tycznie  zabudow anym  Zako­
panem. ale nie sposób zapom nieć m a je s ta ­
tycznego widoku, k tó ry  już za C habów ka 
nam  tow arzyszy. Od czasu, kiedy- „odk ry ł"  
tę miejscowość C hałub ińsk i,  setki tys ięcy  lu ­
dzi odzyskało  tu zdrowie, setki tysięcy- ludzi 
pokochało  ten sk ra w ek  ziemi i setki tysięcy  
ludzi nie może go zapomnieć, bo

„kto raz się w spiął na szczyty  
i g łową sięgnął chm ur  
ien zawsze tęsknić  będzie  

do n iebosiężnych gór...“

T e r e n y  n a r c i a r s k i e  m  A n k o  p a n e m . fo t. H. P o d d ę b ck '
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Na mecie w  Monie Carlo. kp i .  II . Pajemski p rzy  wozie.

Inż. T. Marek

R a l ly e  M o n te  C a r l o  1 9 3 9
„Jedziemy na raicl (lo Monte Carlo" powiedzie­

liśmy sobie z Pajewskim, gładząc lśniąca maskę no­
wiutkiej Olimpii, którą, jak to zwykle przed raidein 
bywa, o trzym aliśmy o dwa tygodnie zapóźno.

I od te j  chwili zaczęła się nasza udręka. Docie­
ranie i przygotowywanie wozu, załatwianie formal­
ności paszportowych, wizowych i na dobitek nie b a r ­
dzo zrozumiałe stanowisko komisji dewizowej, które 
w ostatniej chwili opóźniło nasz wyjazd, nie należa­
ło do rzeczy w pływ ających u spakaja jąco  na nerw y 
zawodników. Tylko z wielkim trudem  uda je  się wy- 
tłomaezyć „panom z tamtej s trony ok ienka"  że sport 
samochodowy* to też sport, jak  rzucanie kulą czy 
dyskiem, i że samochód jadący  w polskich barwach 
na je d n ą  z najpoważniejszych m iędzynarodowych im­
prez europejskich  i p rze jeżdżający  p rzy tym  przez 
8 państw, jest taką samą propagandą dla Polski jtik 
i, niezawsze zwycięskie, wyczyny innych gałęzi na­
szego sportu na terenie międzynarodowym. Zresztą 
do trak tow an ia  sportu  samochodowego „per nogum" 
jesteśmy już przyzwyczajeni.  O bserw ujem y c©praw­
da, ja k ą  opiekę konsu la rną  i k lubową m a ją  zawodni­
cy innych narodowości na starcie, kontrolach i na 
mecie, o nas jednak  s ta rym  zwyczajem n ik t się nie- 
zatroszczył, a m arzen ia  o delegacie Automobilklubu 
Polski, k tó ryby  na mecie bronił w Komisji Sportowej 
naszych interesów, należą w dalszym ciągu do k a te ­
gorii „marzeń ściętej głowy", je d y n y  nasz polski 
przyjaciel to p. Brokwicz, konsul w Nicei, który nas

rokrocznie oczekuje na mecie i bardzo serdecznie 
wita.

Pełni czarnych myśli tego rodzaju- wyruszam y na 
start o dwa dni później,  niż to było przewidziane. 
Wóz nasz jest jeszcze nie dotarty , to też musimy n a­
sze wypoczynki nocne skrócić do minimum, aby do­
jechać według p rogram u do Tallina, k tóry  w ybra liś ­
my jako  miejsce startu. Dopiero p iękna i głęboka zi­
ma. na ja k ą  natrafiam y na Łotwie i Estonii wpływa 
na nas uspakaja jąco  i dojeżdżamy do Tallina, zapo­
mniawszy o wszystkich p rzebytych  przykrościach 
w doskonałych, typowo raidowych humorach.

Dw a dni czasu, które mamy w Tallinie do s ta r ­
tu, spędzamy głównie na odpoczynku, zwiedzając to 
bardzo piękne miasto, wraz z resztą załóg polskich. 
Są to Zagórna - Lange na Chevrolecie, Bellen - P ro ­
naszko na Fordzie i Borowik - Wierzba na Lancii. 
Bellen i Pronaszko m ają  w tym roku bardzo poważ­
ne szanse na sklasyfikowanie siię w pierwszej dzie­
siątce raidu, co byłoby dla naszych barw  nielada suk ­
cesem i pobiciem rekordu Ju rka  Nowaka, k tó ry  po­
trafił się w 1936 r. wywindować na il  miejsce i jest 
j a k  dotąd najlepszym polskim „montecarlistą". Boro­
wikowa Lancia powinna również zająć jedno z, p ie rw ­
szych miejsc w średnie j kategorii,  tym bardzie j,  że 
ma „w środku" jakieś  „cuda fabryczne" i chodzi sto 
i dzieści km/godz,. O szansach Zagórnej itic nie wie­
rny, gdyż dopiero podczas raidu mogliśmy się p rze ­
konać, że jes t  rrietylko doskonałą pilotką, lecz także
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rutymowmną kierowczynią o doskonalej technice ja z ­
dy. G dyby nie w ypadek, spowodowany przez prze­
grzane hamulce, prawie przed samą metą, za ję łaby 
napcrw.no bardzo  dobre miejsce w ogólnej klasyfi­
kacji.

We wtorek 17 stycznia, o godz. 10,45 chorągiewka 
s ta r te ra  wysyła nas wr podróż. 4000-k i lometrow ą. Ma­
my późny num er startowy i jedziemy jako  ostatni 
wóz. Gołofędź na pierwszym etapie jest n iebywała to 
też tempo nasze jest niezbyt szybkie. Opelck  zacho­
wuje się zresztą na tym lodzie pierwszorzędnie, tak 
że wcale nie musimy zakładać łańcuchów.

W  zeszłorocznym Randzie Zimowym 1’. T. k. o trzy ­
małem przydomek „ostatniej posługi", gdyż s ta rtu jąc  
na końcu pomagałem k ilkakrotnie  przy wyciąganiu 
różnych wozów z przydrożnych rowów. Teraz i na 
tym  raidzie mamy podobne przeżycia. Najpierw f ra n ­
cuska 1100-tka  potem Chevroleta, na końcu zaś Ford 
z damską holenderską obsadą, troszczą się o u rozm a­
icenie na pierwszym etapie. Wszystko jednak  odbywa 
się dobrze i wesoło, przybywam y do Rygi w dosko­
nałych humorach i zupełnie nie zmęczeni. Etapy do 
Kowna i do Królewca m ija ją  szybko i bez żadnych 
przygód, natomiast etap do W arszawy da je  się nam 
mocno we znaki. N atrafiam y na bardzo silną mgłę

i już  od polskiej granicy jedziemy w zupełnym mJe 
ku. w idząc zaledwie na kilkanaście metrów przed so­
bą. Na dobitek droga jest w strasznym stanie. P rz e ra ­
źliwe dziury, c-dwilż, fontanny błota t ryska jące  z pod 
kół no i nasze furmanki, jadące ja k  zwykłe po n ie­
przepisowej stronie i bez światła i wyłania jące  się 
z mgły na kilka metrów przed wozem, zmuszają do 
bardzo wolnej i ostrożnej jazdy. Z ciągłego w p a try ­
wania się w uigłę, bolą mnie oczy i głowa. Toteż, 
przy jeżdżam y do Warszawy bardzo zmęczeni z n ie­
znacznym zarobkiem czasu. Do Poznania mgła rzed­
nie i po nastaniu dnia znika zupełnie, natomiast „anar ­
chia drogowa" kwitnie w pełni. Zarówno w Prusach 
Wschodnich jak i na Litwie, Łotwie i  w Estonii p rz y ­
zwyczailiśmy się do dobrych dróg i do porządku na 
nich panującego. Toteż p rzykro  nam bardzo, że u nas 
panu je na szosach taki niesamowity bałagan. Wstyd 
nam też przed zagranicznymi zawodnikami, o ile bo­
wiem łatwo można wytłumaczyć zły stan naszych 
dróg, io nie zna jdu jem y żadnego powodu, k tó ryby  
usprawiedliwiał niesłychany b ra k  poszanowania n a j ­
prym ityw nie jszych  przepisów drogowych, przez roz­
hukane i rozpanoszone furmanki.

Dalsze Etapy przez Berlin. Hannover, Yenlo 
i Brukselę m ija ją  spokojnie i bez przygód. Po drodze 
omal że nie m am y zderzenia z dzikiem, k tó ry  obrał 
sobie niemiecką autostradę jako  miejsce swych noc­
nych spacerów. Cudem i dzięki przytomności um y­
słu dzika (nie mojej)  unikam y zderzenia, k tóre  mo­
gło w niesławny sposób zakończyć nasz raid. Po dro ­
dze zachwycamy się uprzejmością i gościnnością H o­
lendrów w Yenlo, oraz p rzykro  zdum iewamy się nie- 
uprzejmością i brakiem wszelkiej organizacji w B ru ­
kseli.

Czwarta, najgorsza noc, zastaje nas we Francji. 
Starym, u ta r tym  zwyczajem montecarlow skini, b łą­
dzimy po wszystkich miasteczkach, nicmogąc wśród 
potoków deszczu odnaleźć drogowskazów. Toteż na 
poszczególnych etapach w . Reims, Dijon i Lyonie n ad ­
rabiam y tak niewiele, że niemamy czasu ani na  od­
poczynek ani na posiłek. Dopiero w Grenoble, p ią ­
tego dnia nad ranem, udaje się nam przełknąć parę 
łyków czarnej kawy.

Ostatni etap z G renoble do Monte Carlu podzie­
lony jest na 5 odcinków górskich z k tórych  każdy 
musi być przebyty  ze średnią 50 do 60 km^godz. T ra ­
sa prowadzi przez Alpy, obfituje w dość duże wznie­
sienia i spadki oraz posiada całą masę ostrych w i­
raży. N ajtrudn ie jszy  jest trzeci odcinek o długości 
]5 km. Na 150 wozów raidowych tylko 47 przebyło 
próbę tę bez punktów karnych, a między niemi także 
i nasz Opelek. k tóry zrozumiawszy czego się od n ie­
go wymaga, ciągnął jak  nigdy, a kochane nasze Sto- 
mile, k tórych  protektory  po tej ciężkiej trasie  w y ­
glądały jak  nowe. trzym ały  się na wirażach drogi jak  
przyklejone.

Na ostatnim odcinku, 40 km. przed metą, Zagór- 
na, w naszych oczach, wyleciała skutkiem defektu 
hamulca z wirażu i rozbiła wóz. Tylko dzięki nieby­
wałej przytomności umysłu kierów czyni, załoga w y­
szła z tej kraksy bez szwanku. Przy sta jem y na chwi­
lę, aby stwierdzić że zawodniczka i pasażer są zdrowi
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zdobyw ając V -te  m ie js c e  i n a g ro d o  w  k a te g o r i i  l l-e ;

Y E N L O  
BRUKSELA

pp. M a c e k  i P o lew sk i,  p ie rw s i P o la c y , k tó r z y  z d o b y li n a g ro d ę  re g u ­

lam inow a Rallye M o n te  C a r lo ,  s ta n o w ili  z a ło g ę  s e ry jn e g o  s a m o c h o d u

OPEL-OLYMPIA
m ontow anego w  Zakładach „LILPOP, RAU I LOEWENSTEIN", S. A.

Po p rz e b y c iu  c a łe j  tra s y  3792 k m . b e z  p u n k tó w  k a rn y c h  i  d e fe k ­

tó w , osiągnęli p om im o  ś liz g a w ic y  i t ru d n y c h  w a ru n k ó w  d ro g o w y c h  o ra z  s il­
n ej k o n ku re n c ji w śród  129 z a w o d n ik ó w

TALLI N

RYGA

ŚWIETNY WYNIK
K OWNO

HANMOWER BERLIN WARSZAWA
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60° 0-o w q  z n iż k ę  k o le jo w ę
p rz y z n a ły  k o le je  Rzeszy c u d z o z ie m c o m  i N ie m c o m  z z a ­
g ra n ic y  n a w e t p rzy n a jk ró tszym  p o b y c ie , jeśli b ile ty  zo ­
s ta ły  n a b y te  z a g ra n ic ą .

Z n i ż k a  w a ż n a  n a  3  m i e s i ą c e  
T a n i e  m a r k i  t u r y s t y c z n e  o b n i ż ą  k o s z t y  p o b y t u  
Szczegółowych inform acji udziela: Reichsbahnzentrale fur den 
Deutschen Reiseyerkehr, Generalne przedstaw icielstw o na Pol­

ską —  Warszawa, A l. U jazdowskie 36 m. 5.

i cali, natomiast maszyna jest  tak rozbita, że o da l­
szej jeździe mowy być nie może.

Nie mogąc więc nic 'pomóc, ruszamy w dalszą d ro ­
gę i p rzybyw am y na metę z najwyższą możliwą ilo­
ścią punktów  dodatnich z trasy. Próbę zryw u i h a ­
mowania robimy w dobrym  czasie, poczem wóz zo­
sta je  odstawiony do parku  zamkniętego, m y zaś uda­
jem y się na zasłużony wypoczynek do łóżka.

Następnego dnia wóz zostaje zbadany przez ko ­
misję techniczną, która stwierdza, że wszystko jest 
w ja.knajleipszym porządku. Przy obliczaniu p row i­
zorycznych wyników, okazuje  się, że m am y duże 
szanse na zajęcie piątego miejsca w naszej kategorii. 
Zależy to dopiero od próby górskiej, ale i tu udaje  
się nam zrobić dobry  cza,s i u trzym ać miejsce. Je­
steśmy więc p ierwszymi zawodnikami, s ta rtu jącym i 
w barw ach  Polski, k tórzy  na Rallye Monte Carlo zdo­
byli regulaminową nagrodę. To też radość nasza jest 
duża, i dla zadokumentowania je j  pada całonocne 
szaleństwo.

Na ten sukces z całej naszej ekipy zasłużył sobie 
n a jb ard z ie j  Opel. Nasz kochany  staruszek, poza m y­
ciem, smarowaniem i zmianą oleju, wogóle nie w y ­

magał żadnej opieki. O t po prostu wsiadało się do 
środka, przyciskało s ta r te r  i jechało. Bez n a jm n ie j­
szych usterek, wogóle prawie nie ..wiedząc, że. mamy 
samochód, spokojnie i pewnie przebyliśm y na nim 
trasę i próby. To też wychodząc nad ranem  z k n a jp y  
wyściskaliśmy i wycałowali to nasze w ierne bydlę, 
a dobrze że nikt tego nie widział, bo by był p rzeko­
nany, iż jesteśmy dobrze wstawieni.

Po raz pierwszy w dziejach R allye .M onte  Carlo 
pada na pierwszym miejscu ex aeąuo. Dwa wozy 
D e la h a y e ; i Hotchkiss dzielą między sobą pierwszą 
nagrodę. Jest to wielkim sukcesem dla francuskiego 
przemysłu samochodowego i dla francuskich k ie row ­
ców. Oba te wozy m a ją  zresztą nie tylko identyczne 
czasy na próbie zrywu i hamowania i na próbie gór­
skiej, lecz nawet ważą tę samą ilość kilogramów. 
G dyby nic to, że już trzeci raz jestem na tym  raidzie, 
i że trzeci raz stwierdzam, że cala impreza przepro ­
wadzana jest w nadzwyczaj solidny i uczciwy spo­
sób, możnaby przypuścić iż w tym ex aeąuo k ry je  
się jakaś  blaga. Pozatym w ogólnej k lasyfikacji  w 
pierwszej dziesiątce zna jdu je  się jeszcze jeden  Hotch­
kiss i same Fordy, z k tórych  najlepszy jest na trze ­
cim miejscu.

Bellen i Pronaszko, najlepsi w ogólnej k lasyfi­
kacji z Polaków, z n a jd u ją  się dopiero na 17-tym m ie j­
scu. W ynik  ten, przy  możliwościach Forda jest j e d ­
nak nieco słaby. Aczkolwiek ekipa ta całą trasę p rze ­
była w doskonałej formie, jednak  na próbie zrywu 
i hamowania, p rzyzwyczajony do fiatowskiej sk rzyn ­
ki biegów, Pronaszko traci k ilka  sekund na znalezie­
nie ty lnego biegu w Fordzie, a słaby czas uzyskany 
przez Bellena na próbie górskiej, grzebie ostatecznie 
szanse Polaków na sklasyfikowanie się w pierwszej 
dziesiątce.

Jeszcze mniej zrozumiałą je s t  przygoda Mazurka. 
Zawodnik ten nadrobiwszy, za dużo czasu, czeka na 
w jazd na metę w oddaleniu przeszło 20 km. myśląc 
że dzieli go od celu tylko dwa. I ta p rzygoda ma 
miejsce na szosie z Nicei do Monte Carlo, k tó rą  wszys­
cy. znamy na pamięć. To też nawet dużym zmęcze­
niem załogi trudno jest błąd ten wytłomaczyć. Ktoś 
złośliwy powiedział,  że „ekipa ta miała ręce i nogi, 
tylko głowy . 1)pakło“. Nie pomogło świetne w ykona­
nie p róby  zrywu i bamowańiit, ora,z uzyskanie dos-
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ko ii a lego czasu na próbie górskiej, na k tó re j  Mazurek 
wykazał p ierwszorzędną klasę kierowcy. O trzym ane 
za spóźnienie na inetę p u nk ty  ka rn e  zrzuciły Chevro- 
leta z 12 miejsca na 29 i odebrały Mazurkowi dzierżo­
ną od lat dwuch palmę najlepszego polskiego monte- 
c-arlisty. »

Odwieczna w alka w średnie j klasie ao i,j m ra ,  
pomiędzy F iatem a Lancią, w ygrana  w zeszłym roku 
bezapelacyjnie  przez Lancię (6 pierwszych miejsc 
pod rząd) przyniosła tym razem zwycięstwo francus­
kiej 1100-tce pod doskonałym kierowcą Gordłnim. Co 
p raw da to Fiatek  ten mało przypominał se ry jny  sa­
mochód, ale i Lancie były  wyposażone w rozmaite cm- 
da. Drugie i trzecie miejsce za jm ują  dwie Lancie, 
czwarte Fiat,  a na piąte wpycha się nasza Olympia, 
budząc tym niemałą sensację wśród fachowców.

Borowik, k tó ry  w tej klasie miał z Polaków n a j ­
więcej szans, zawiódł nasze nadzieje. Moim zdaniem 
już  na trasie jechał niepotrzebnie za szybko, sku t­
kiem czego Lancia po drodze wędrowała do w arszta­
tów, a na próbie zrywu zjawiła się z przegrzanym  sil­
nikiem. do  też przy  hamowaniu silnik zgasł, a zapu­
szczenie go kosztowało kilka drogocennych sekund. 
Na dobitek Borowik, którego już od dłuższego czasu 
p rześladuje  pech raidowy, wyleciał na  próbie gór­
skiej z w irażu i wpadł do rowu. Udało mu się co- 
p raw da w yjechać i ukończyć próbę, stracił jednak  
przy tym masę czasu i uplasował się dopiero na 17-yrn 
miejscu w swojej kategorii.

W najm nie jsze j  klasie wozów do 750 cni. p ie rw ­
sze trzy miejsca zajęły D. K. W. Idące w tej samej 
kategorii, jako  jedyna  konkurenc ja ,  popu la rne  Siinoi, 
są o tyle  słabsze, że na próbach e l im inacyjnych nie 
mogły być ani przez chwilę groźne dla „Dekawek". 
Natomiast godnym pokreślenia jest  sukces „Simek", 
z których, na 6 s ta rtu jących  5 doszło do mety bez 
punktów karnych.

Ogólnie biorąc wynik zawodników polskich, słab­
szy ccprawda niż spodziewaliśmy się, nic był najgor-

Przed w yjazdem  na start.

szy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę trudne w arunk i n a ­
szego sportu samochodowego i fakt. że wszyscy j e ­
chaliśmy na samochodach sery jnych  w konkurencji  
z najsilniejszymi ekipami fabrycznymi zagranicy, to 
nie m am y powodu do niezadowolenia ż naszych re­
zultatów. W każdym zaś razie postanowiliśmy, popi­
ja jąc  doskonałe wino na bankiecie, spotkać się tu 
znowu w przyszłym roku i poprawić o ile możności 
nasze dotychczasowe wyniki.

Opel o trzym uje nagrodę regulaminową.
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A może się z tym zgodzicie...
(dobre  rady aułomobilisiy)

O czym  pamiętać należy  zamsze:

1. Czy zbiornik benzyny nie jest pusty.
2. Czy  poziom oliwy w silniku jest wy- 

; tarcza jacy.
3. Czy jest woda w chłodnicy.
4. Czy opony m ają  wystarczające ciśnie­

nie.
3. Czy światła  w wozie funkcjonują.
b. Czy narzędzia, koła zapasowe i dętki 

są w porządku.
7. C zy  m apa  samochodowa, dow ody  r e ­

je s t r a c y jn e  i p raw o  jaz d y  są na m iejscu.
8. Na postojach zostaw iać wóz d o k ła d ­

nie zam k n ię ty  ze zgaszonymi światłam i, a o 
ile zachodzi po trzeba, na ręcznym  hamulcu 
a nie na biegu.

9. K luczyki od garażu  i m otoru  mieć w 
jedne j  pochewce skórzane j  razem spięte.

10. Nie zostawiać k luczy  w motorze.

Co przedłuża żym ot samochodu:
1. Regularne., pod ścisłą kontrolą, sm aro­

wanie wszystkich części podwozia, silnika, 
osi i nadwozia. Zmiana oliwy po określonej 
ilości kilometrów.

2. N atychm iastow a r e p e ra c ja  w szyst­
kich najdrobniejszych zauw ażonych uszko­
dzeń bez odk ładania  do ..okazji".

3. S ys tem atyczne  i g run tow ne  m ycie wo- 
zu, o ile możności w ieczorem przed zaschnię­
ciem błota, szczególnie podwozia (szpryco- 
w anie  hydrantem ).

4. U suw anie  biota i ku rzu  z zewnątrz 
wozu. Co pewien czas system atycznie spole- 
rować cala karoserię.

3. Co pewien czas oczyścić f iltr  pow ie­
trza. filtr oliwy, p rzep łukać  chłodnicę i p rze­
p łukać  silnik p rzy  zmianie oliwy.

6. Co pewien czas w ym yć  podwozie, re ­
so ry  i s ilnik (zewnątrz) naftą .

7. Możliwie rzadko „m ajstrow ać" przy 
samochodzie samemu, a daw ać  wóz do całko­
witego przeg lądu  w jed n e j  ze s tac ji  obsługi.

8. Unikać złych dróg. Raczej nadrobić 
k ilkanaście kilom etrów drogi, aniżeli jechać po 
p iachach  czy  w ybo jach .

9. Jeździć równo, nie szarpać  przy  rusza­
niu., nie a inhalować silnika, zmniejszać szyb­
kość na złej drodze, nie robić „christianii" na 
zakrę tach  (szkoda opon, kół i kierownicy). 
P rzy  jeździe po mieście nie n adużyw ać  h a m u l­
ców, w czas zmienić biegi, nie zmieniać r a p ­
townie szybkości z 30 kim na 10 kim;godz.

10. D łuższą drogę rozliczyć pod względem 
czasu i rodzaju  nawierzchni, aby się nie spie­
szyć i nie s taw iać zbyt wysokich przeciętnych 
szybkości.
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11. Po dłuższej jeździe nie gasić motoru 
odraza, raczej n iechaj przestygnie na  wolnych 
obrotach stopniowo.

12. Nie pozostawiać, o ile możności, wozu 
na słocie, mrozie i na  słońcu. W zimie używ ać  
mieszanek glicerynowych do chłodnicy j po­
krow ca (śliniaczka) na maskę.

J5. Używać wozu stale, aby nie m iał d łuż­
szych p rzerw  (kostnienie oliwy i rdzewienie 
części szkodliwe dla wozu).

14. Nie forsować wozu nadmierną s zyb k o ­
ścią (przegrzewaniami silnika i opon), nierów­
ną jazdą  (gwałtowne zryw y, n ierówna p raca  
silnika), gw a łtow nym i ruchami  akseleratóra., 
kierownicy, pedałów  a zwłaszcza lew arka  
przekładni.

J a k  m ów ić  dzień dobry“ wózkowi.

1. C zu łym  a bacznym  spojrzeniem obrzu­
cić cały wóz zzew nątrz  czy nie jest uszkodzo­
ny.

2. Zajrzeć pod podwozie czy jest czyste.
3. Po zapuszczeniu motoru zwolnić h a m u ­

lec ręczny, podgrzać  m otor na małych obro­
tach, spraw dzić  wszystkie wskaźniki i zegary.

4. Powoli w yprow adzić  wóz z garażu, 
zrobić porządek  „w  m ieszkaniu"  samochodu, 
ułożyć wszystko na swoich miejscach, dok ład­
nie zam knąć garaż.

gwałtownego z ryw u  wozu p rzy  w yprzedza  
niu, p a k o w a n ia  się w  sam środek  „ko rka

Co uprzy jem nia  jazdę po mieśie.
1. Jazda  w o k reślonym  celu a nie „Szwe­

da nie się".
2. Dobrze postaw iony wóz na  jezdni nie 

tam ujący  prze jazdów  i przejść.
3. Przestrzeganie zasady: „jezdnia dla

pojazdów, chodnik dla pieszych". Miły u- 
śm ied i  a nie d y sk u s ja  z p o p e łn ia jący  błąd 
jezdnym czy pieszym.

4. Zaniechanie  hałaśliwego sygnału , o tw a r ­
tego tłum ika, rażącego światła  reflektorów,

na

o. Dostatecznie Szybka i pew na  jazda, 
a b y  nie tam ow ać ru c h u  — p raw id ło w e  sy ­
gna lizow anie  w skaźnikam i.

6. N ajskrupu la tn ie jsze  przestrzeganie 
przepisów o ruchu  ulicznym., chociażby n a j ­
bardziej „nie życiowych".

7. W szystkie d am y  z pieskami, niańki z 
wózkami, dzieci n a  hulaj nogach, roztargnie­
ni. zaczytan i i stu le tn i na jezdni pow inni być 
z dużą  dozą dowcipu trak tow ani jako  „zwie- 
rzostan podlegający ochronie". Podjeżdżać 
śmiało i delikatnie brać n a  maskę wozu, po­
czerni ap likow ać m ały wykład nauki chodze­
nia.

Piermszeńshoo dl u dum.

8. O tw iera jąc  drzwi samochodu uważać, 
aby nie uderzyć przechodniów. Nie stać na 
jezdni z lewej strony wozu.

9. Ruszając od chodnika na ruchliwej u li­
cy spojrzeć w lusterko, dać  znać ręką  i powoli 
wejść w główny nurt samochodów.

10. D aw ać pierwszeństwo na jezdni tym, 
k tó rzy  mają trudniejsze zadanie do w ykona­
nia. względnie w iększy lub starszy od nasze­
go wóz.

11. Pam iętać stale, że tramwaj., jako  na j­
głupsze stworzenie nie ustąpi z drogi, że ko­
bieta w 9 w ypadkach  na  10 cofnie się, że 
dżentelmen czekający  na dam ę na rogu w ąs­
kiej ulicy prawdopodobnie zejdzie jedną nogą 
na jezdnię, a do rożka  konna  będzie z a k rę c a ­
ła na ś rodek  jezdn i,  gdyż  to jes t  j e d y n y  spo­
sób zem sty  w stosunku, do samochodu.

k iedy m a m y  radość z dalszej wycieczki.

Is tn ie je  szereg w arunków  g w a ra n tu jąc y c h  
powodzenie w ycieczki, a w ięc: pogoda, pięk- 
n _ widoki i k ra jo b ra z y ,  miłe, w ysportow ane  
towarzystwo,, idealny stan wozu, dobry  noc­
leg i garaż, dobry  a p a ra t  fotograficzny, w y ­
godne ubranie , zam iłow anie  do włóczęgi, pra-
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widłowo jeżdżące wozy na .szosie — no i.......
um ie ję tność  cieszenia się z d robnych  p r z y ­
jem ności i duża doza odporności na m ałe  
n iepowodzenia.

Spełnianie większości tych w arunków  za­
leży od nas, a za t y m :

I. przed ruszeniem w drogę dokładnie 
spraw dzić  wóz i narzędzia,

2. w ystud iu j  trasę tak, abyś ją  znał na pa­
mięć pod względem odległości i zgrubsza — 
k r  a jofor a z o w ytm

"i. zabierz z sobą poza m apą samochodową 
przewodnik po okolicy i mapę w skali 
I : 300.900.,

4. nudziarzy, wygodnickich i pedantów-, 
którzy muszą jadać  o określonej godzinie s ta ­
raj się zostawiać w mieście macierzystym. 
Unikaj zbędnego bagażu.

W  drodze udziel pomocy...

3 k ieru jąc  wozem miej obok siebie pilota 
(kogoś miłego), k tó ry  pilnuje licznika, zegar- 
ka i skrzyżow ań oraz wskazuje  zbliżające się 
osobliwości p rzyrody  czy zabytków ,

6. nie obliczaj wyższej przeciętnej szybko­
ści niż .V5 — 30 klm/godz.

Zwalniaj na ładnych  szlakach, wyrobisz 
czas na b rzydkich  odcinkach..

7. nie łącz wycieczki sportowo - k rajoznaw ­
czej z konkre tnym  interesem. O dw iedza j zna­
jom ych na prow incji  tylko z konieczności, 
gdyż  w y rw ą  ci cenny  czas w ycieczki na brid- 
ge‘a czy też opowiadanie małomiasteczkowych 
plotek,

8. fo tografuj ii zdjęcia z odrysem mapki 
umieszczaj tylko w album ie zaraz po odbytej 
wycieczce,

9. w drodze udziel wr napo tkanym  niszczę- 
śliwym  w y p a d k u  pomocy. Może się ona oka­
zać potrzebną i Tobie.

10. nie spiesz się na określoną co do m inu­
ty godzinę, a zdążysz zawsze,

11. nie słuchaj w skazów ek pasażerów, 
sam prowadź maszynę, zgadzaj się na pew ne

odchylenia trasy., gdyż zawsze coś nowego, cie­
ką w go zobaczysz.

Przykazan iu  m  stosunku  do znajom ych.
1. W oczach n iezna jom ych , n iezam ożnych 

urosłeś z chw ilą  nabyc ia  wozu do rang i b a r ­
dzo zamożnego człow ieka, bogaci natom iast 
uw ażać  cię będą za u trac ju sza .  Nie m ogą bo ­
wiem pogodzić się z myślą, że coraz więcej 
ludzi p rac y  k u p u je  samochody,

2. dla p ragnących  twego tow arzys tw a 
ustal taksę: do 100 kim drogi przejażdżka g ra ­
tis, powyżej 100 kim. opłata  benzyny w ró w ­
nych częściach,

3. nie zabieraj w drogę znajom ych, k tó ­
rzy m ają  odwiedzić ciotkę w Radomiu,, czy 
też obejrzeć m ają tek  ziemski na 12 kim .dro­
gi bocznej od szosy W arszawa - Lublin, choć­
by ci ofiarowywali nie wiedzieć jak ie  rozko­
sze pobytu  u „miłych ludzi",

4. unikaj jednostronnych miłośników sz tu ­
ki kościelnej, geologów, urbanistów , czy też 
zbieraczy ziela — zanudzą.
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5. nie pożyczaj wozu, k tó ry  jest do ciebie 
p rzyw iązany  z wzajemnością,

6. nie rozwóz w częterooisobowym wozie

sześciu pasażerów z zebrania  towarzyskiego,
7. proś zawsze, aby znajomi oglądali wóz 

zda leka  i „nie g łaska li"  lak ie ru .

8. p rzy  zmianie koła n a  szosie pasażerowie 
p racow ać powinni w pocie czoła., a ty  dobrze 
dy rygu j  pracą,

9. p rzy udzielaniu informacyj co do kosz­
tów u trzym an ia  samochodu mów zawsze gorz­
ką  a istotną praw dę. L. R.

RALLEY MONTE CARLO.

Gigantyczna impreza samochodowa — Rallye ' 
Monte Carlo  zakończyła się przynosząc w rezultacie 
k ilka wspaniałych sensacyj. Nad całą p raw ie Euro­
pą na szlaku raidowym śnieg, mróz — deszcz i mgła 
— zawodnicy okutani ciężkimi fu trami dzień i noc 
przy kierownicy, wałczyli z tymi trudnościami, -by 
w dniu 21 stycznia stanąć na Jasnym Brzegu, zażyć 
słońca i ciepłej kąpieli morskiej.

Tegoroczny ra id  ja k o  18-ty z rzędu zgromadził 
na starcie 129 zawodników podzielonych na trzy k a ­
tegorie. jakko lw iek  liczba zawodników nie była re-1 
kordową, niemniej jednak  raid był bardzo a t ra k c y j ­
ny z uwagi na jego obostrzony regulamin, k tóry  w y ­
magał oil zawodników i samochodów większego w y­
siłku niż w poprzednich łatach.

W raidzie tegorocznym mogły wziąć udział je d y ­
nie wozy turystyczne; seryjne, o karoseriach zam­
kniętych. Samochody podzielono na kategorie wed­
ług pojemności cylindrów silnika. Wozy duże po­
wyżej 1,500 cm. sześć, pojemności zaliczono do kate­
gorii I-ej, wozy średnie o pojemności 750 do 1,500 
cm. sześć, zaliczono do kategorii II-ej, a w końcu

po raz pierwszy w tym roku wprowadzono kategorię
lll-cią, samochody małe do 750 cm. sześć. Zawodnicy 
mieli do wyboru osiem tras, wiodących ze wszyst­
kich k  rańców Europy do Monaco. Przebycie każdej

K I E R U N K O W S K A Z Y

„ W E K T O R "
W Y K O N A  N E 
C A Ł K O W I C I E  W KRAJU

P R E C Y Z Y J N E  
T R W A Ł E  
E S T E T Y C Z N E

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  „ W  E K T O  R"
W A R S Z A W A ,  U L .  Ś W  . H 2 Y S K A  21  -  T E L . L E l U l  1 6 1 - 9
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z tych tras  tlało zawodnikom pewną ilość punktów 
i to o tyle  więcej, im droga l>y)a trudniejsza.

T rasa  z Aten (3.773 km) — 500 pkt. Z Bukaresztu 
(5.660 km.) i Tallina (3.792 km.) po 498 punkt. Z P a ­
lermo (4.091 km.) i S tawangeru (5.520 km.) po 497 pkt. 
Z John 0 ‘Groats (Szkocja 5.634 kin.), z Uinea (Szwe­
cja 5.652 km.) po 496 pkt. Najs łabiej punktow any byl 
Amsterdam (1.452 k m ) 468 punkt.  P unk tac ja  ta ni­
welowała wszystkie różnice trasy  równając szanse 
zawodników.

W raidzie tym startowały również 4 ekipy pol­
skie, o k tórych na innym miejscu pisze ru tynow any 
montecar,lista p. inż. Marek, k tó ry  ja k o  pierwszy 
Polak, zdobył w tym raidzie nagrodę regulaminową, 
za jm ując  p iąte miejsce w kategorii 11-ej.

W  kategorii  1-ej, pierwszą i d rugą nagrodę uzy­
skały dwa wozy lłotsehkiss i D elahaye przy czym 
zdobyły one jednakow ą ilość punktów  we wszyst­
kich próbach. Dalsze miejsca w I-ej kategorii oraz 
punktow ane miejsca w drugiej kategorii  zajęły wozy 
różnych fabryk, co w znacznej mierze zależało od 
przygotowania wozu oraz techniki kierowcy.

Zato w kategorii wozów małych pierwsze cztery 
miejsca zaję ły  popularne „Dekawki". Jest to p ie rw ­
szy w ypadek w Rallye Monte Carlo, by ko le jne  czte­

ry miejsca w danej kategorii uzyskały  wozy jednej 
i tej samej marki.

W kategorii tej, na 28 s ta rtu jących  wozów s ta r ­
towało aż 7 „Dekawek". Wszystkie raid ukończyły 
i wszystkie uplasowały się w pierwszej dziesiąt­
ce. Nie można tu w tym w ypadku  mówić o przysło­
wiowym szczęściu, ani o kw alif ikac jach  poszczegól­
nych zawodników, gdyż rezultaty  na jwybitn ie j 
s twierdzają, że w te j klasie decydowała sam a m a­
szyna, je j  niezawodność, zryw, moc silnika i niepo­
równane zalety drogowe, które umożliwiły osiągnię­
cie wysokich przeciętnych szybkości na oblodzonych 
drogach Szwecji lub śnieżnych zaspach Bałkanu i nie 
naraziły  żadnego z kierowców na najm nie jszy  wy­
padek.

Zalety te nie stanowią dla nas żadnych rewela- 
cyj, gdyż ostatnio uzyskane wyniki przez wozy „D. 
K. W.“ w imprezach k ra jow ych  udowodniły niezbi­
cie, iż są one w swej kategorii bezkonkurencyjne .

Jednego możemy żałować, że w Rallye Man­
tę Carlo nie b ra ł  udziału p. red. Sokopp, k tóry  
na swej D ekaw ce w k ra ju  odniósł już  n ie jeden suk­
ces w bardzo trudnych  w arunkach  terenowych. Przy­
jem nym  jest fakt, że wyniki „D ekaw ki" osiągnięte 
w Polsce potwierdzone zostały raz jeszcze przez gi­

li AJWY ŹSZEJ 

J A K O Ś C I !

0 0  N A B Y C I A  

W C AŁEJ POLSCE

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E  S Y S T .  T U D O R  S. A. C E N T R A L A  
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gantyczną próbę międzynarodow ą z udziałem n a j lep ­
szych kierowców świata, ale p rzy jem nie jszym  byłby 
on, gdyby jedno z tych pierwszych czterech miejsc 
zaję ła  ekipa polska.

W kategorii  I I I -e j :
1. miejsce Cornelius (Holandia) startował z Staw on- 

gem.
2. miejsce p. G re ta  Molander (Norwegia) startowała 

z Aten.
3. miejsce p. G. Kowacs (Węgry) startował z Aten.
4. miejsce p. E. Muller (Niemcy) s tartował z Palermo.

WPŁYW PROWADZENIA WOZU NA ZUŻYCIE 
OPON.

Wiadomo powszechnie, że sposób prowadzenia 
wozu i indywidualne cechy kierowcy, w yw iera ją  pe ­
wien wpływ na szybkość zużycia opon. Kierowca p ro ­
wadzący wóz „twardo", a wdęc stosujący ostry zryw 
i hamowanie, biorący wiraże na gazie, zużywa opo­
ny szybciej niż kierowca prowadzący wóz ostrożnie 
— „miękko", dodający gazu i ham ujący  zwolna. Ni­
komu jednak  nie przyszło na myśl zbadanie wpływu 
indywidualnych cech kierowcy na szybkość i stopień 
zużycia opon, z tego też powodu na związek pomię­
dzy sposobem prowadzenia wozu, a zużyciem opon. 
kierowcy nasi naogół nie zwracali uwagi.

Ostatnio jedna z am erykańskich  wytw órn i opon 
przeprowadziła wymowne doświadczenie w tym za­
kresie. Doświadczenie polegało na wypuszczeniu 56 
wozów jednego  typu i modelu, ogumionych w1 iden­
tyczny sposób, lecz prowadzonych przez 56 różnych 
kierowców. Trasa po k tó re j  k rąży ły  wozy doświad­
czalne była dla wszystkich ta sama, tak  iż w arunki 
w jak ich  zużywano na trasie  opony zależały ca łko­
wicie od sposobu prowadzenia wozu. W  rezultacie 
najniższy kilometraż w yniósł 16.89? kim., najw yższy  
59.872 kim.

Dwie cyfry bardzo wymowne dla kierowców wo­
zów i zmuszające do poważnych refleksji tym b a r ­
dziej, iż automoibilista prowadzący wóz „miękko" jest 
jednocześnie kierowcą najostrożniejszym.

PRZYROST ILOŚCI WOZÓW OSOBOWYCH 
W NIEMCZECH W 1938 ROKU.

Rozwój motoryzacji w Niemczech jest rzeczywi­
ście imponujący: w roku 1938 przybyło  w Niemczech 
222.770 wozów osobowych, różnych m arek  i różnego 
litrażu.

C iekawe jest porównanie mocy silników w osią­
gniętym w 1938 roku przyroście wozów w Niemczech. 
Tak więc wozów:

ąltbokit '«*•>*• Pue.ciuid2iQ.fa{%

r fo u ja  

opona balonowa
SEIBERLINC

S P E C IA L  S E R Y IC E
"YBÓB KRO j OWY

m arka ilość wozów
(Opel 81.984
Auto-Union 82.175
Mercedes-Benz 20.889
Ford 17.376
Adler 15.467
Hanomag 7.607
B. M. W. 7.311
Fiat 7.389
Hansa 5.780
Steyer 4.184
Stoewer 1.111
Maybach 172

innych różnych m arek  poniżej 100 każdej marki.

W Polsce mieliśmy na I stycznia 1939 roku 
wszystkich wozów kursu jących  na drogach polskich, 
a więc samochodów, motocykli, ciężarówek i au to ­
busów 54.009, w tym samochodów osobowych 24.550: 
przybyło  w Polsce w 1938 r., pojazdów mechanicz­
nych — 9.809; w tym wozów osobowych — 5.002.

do I litra przybyło — 50.754
do 1.5 „ — 98.823
do 2 „ — 31.751
do 5 „ „ — 42.364
do 4 „ — 8.345
powyżej 4-ch „ — 741

Wedle poszczególnych m arek  w 1958 przybyło 
wozów:

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  
m a s z y n y  do pisan ia

dos ta rcza ją :

Zakłady Przemysłowo-Handlowe 
P E R Ł A  i P O M O R S K I

W A R S Z A W A  IM Ł Ó D Ź

M a r s z a łk o w s k a  151 te l .  6 8 7 -2 7  | | |  P io t r k o w s k a  85  t e l .  2 0 8 -2 4  

■mmmm P rzedstaw icie lstw a do odd an ia  mmmmmm
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Z Walnego Zjazdu Ligi Drogowej. Przemawia Prezes Żarz ądu Głównego L. D. p. Stefan Tyszkiewicz. Prezydium  
Zjazdu: po środku p. wiceminister inż. A. Bobkowski, obok z lewej Jan  lir. Potocki; od prawej: płk. dypl.

Tadeusz Grabowski i wiceminister F. Świtalski.

ECHA ZJAZDU DELEGATÓW LIGI 
DROGOWEJ.

Jak wielkie zainteresowanie wzbudził w społe­
czeństwie tegoroczny Zjazd Delegatów Ligi Drogowej, 
świadczy o  tym nie tylko wielka ilość uczes tn ików  
Zjazdu, ale również korespondencja nap ływająca  do 
Ligi Drogowej w Warszawie. Zaledwie k ilka dni dzie­
li nas  od Zjazdu, a już w poszczególnych gminach za­
pada ją  uchwały co do zawiązywania spółek drogo­
wych względnie odbyw ają  się zebrania in fo rm acy j­
ne, na. k tó rych  delegaci gminni L. D. p ro p ag u ją  h a ­
sła ostatniego Zjazdu.

Poza tym  z każdym  dniem "wzrasta ilość zarówno 
delegatów gminnych L. D. ja k  i członków Ligi D ro­
gowej w szczególności gmin i Wydziałów Powiato­
wych. Są to oczywiste dowody rea lnych  odgłosów, 
wywołanych in tensywną akc ją  propagandow ą Ligi 
Drogowej.

KOSZTY BUDOWY NIEMIECKICH AUTOSTRAD.

W roku 1938 na budowę autostrad w Niemczech 
wydatkowano okrągło 900 milionów reichsmarek.

Ogólne w ydatk i na budowę autostrad  przekro ­
czyły dotychczas 3,1 m iliardów r.eichsm. Kosizty te 
o be jm u ją  budowę oddanych już do uży tku  3,062 kim. 
autostrad  i 1,450 kim. zna jdu jących  się w budowie na 
ukończeniu. Koszt budowy 1 kim. au tostrady  n ie­
m ieckiej wynosi około 800.000 rcichsm. Ilość robotni­
ków zatrudnionych w Niemczech przy budowie au to­
strad dosięgła w czerwcu 1958 roku I 14.655 robotni-

ROZWÓJ PRZEMYSŁU OPON KRAJOWYCH.

W roku ubiegłym rozpoczęła produkcja  opon w e­
dług licencji am erykańsk ie j  „Seifoerling“ firma „Gen- 
te lm an“ w Lodzi. Opony te przeszły już próbę dróg, 
polskich. W ciągu listopada i grudnia 1958 r. specja l­
ny wóz ogumiony k ra jow ym i oponami „Seibeiding" 
jeździł po Polsce w promieniu 700 kim. od Łodzi. Na 
oponach tych doświadczalny wóz przebył w ciągu 
tych dwu miesięcy 25,000 kim., p rzy  czym opony te 
zachowały prawie swój p ierw otny  stan. Nowej p la­
cówce w tak ważnej gałęzi p rodukc ji  polskiej, n a ­
leży życzyć pomyślnego rozwoju, tymbardz.iej, że 
opony produkow ane w Ameryce w edle licencji „Sei- 
berling“ uchodzą za bardzo dobre.

PRODUKCJA ŚWIATOWA ROPY NAFTOWEJ 
SPADA. — W ROKU 1938 WYNIOSŁA

271,362.000 TON.

Aż do roku 1937 p ro d u k c ja  światowa ropy stale 
wzrastała, osiągnęła ona najwyższy poziom w 1937 r. 
wynosiła bowiem 280,975.000 ton.

Rok 1958 po raz pierwszy byl świadkiem zm niej­
szenia się produkcji .  P rzyczyną tego spadku  w rze­
czywistości by ło  zmniejszenie wydobycia ropy naf­
towej w Stanach Zjednoczonych A. P. i Meksyku. 
W Stanach, p rodukc ja  spadla o 5 procent, w M eksy­
ku  o 29 proc. Na uwagę zasługuje wzrost p rodukcji  
w Kanadzie (o 150%), w Niemczech (b 280/oj, w Egip­
cie (o 29%), i w Indiach Brytyjskich (o 22°/o).

Porównanie p rodukcji  ropy w latach 1937 i 1938 
w różnych k ra jach  w ykazuje :

1937 1958
Kraj w tysiącach ton

Stany Zjednoczone 173,734 164,740
Rosja 28.597 29.500
A enezuela 27 752 27,740
1 ran 10,330 10,000
Indie Holenderskie 7,189 7,300
Rum unia 7,147 6,600
Meksyk 6,751 4,800
Columbia 2,904 2,980
A rgentyna 2.282 2,370
Peru 2,319 2,100
Iryn  idad 2,255 2,470
Bahrein 1.061 1,150
Birmania . 1,083 1,060
Borneo B ry ty jsk ie 793 895
Kanada 366 940
Rzesza Niemiecka 486 625
Polska 501 507
Indie B ry ty jsk ie 298 365
Japonia 368 360
E ąuador 280 290
Egipt 170 220
inne k ra je 226 300

Razem 280,975 271,362

Polska za jm uje  w produkcji  18 miejsce; nasza 
p rodukcja  ropy wynosi 0,2%> produkcji  światowej.
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LOTERIA W ŚWIECIE I U NAS.

Rozróżniamy dwa rodzaje loterii: loterię klasową 
i loterię numerową. Większość państw wprowadziła 
u siebie loterie klasowe, gdyż num erow a posiada pew ­
ne cechy gier hazardow ych niechętnie przez rządy to­
lerowanych. “

Wiochy i dawna Austria posiadają loterię liczbo­
wą. W  T urc ji  dochody z loterii są przeznaczone na 
zakup samolotów, we Włoszech na e lek tryf ikac ję  ko ­
lei. Argentyna, Niemcy i P anam a przeznaczają pew­
ną część wpływów na cele społeczne.

Anglia, Japonia i A m eryka  nie posiadają  loterii 
państwowych. Anglicy jednak  g ra ją  na  „Irish Sweep- 
siake", grze ir landzkiej łączącej loterię z wyścigami. 
A m erykanie  p rzesy ła ją  blisko m iliard dolarów rocz­
nie do Irlandii, Kuby, Panam y i Francji ,  skupując  
poza tym losy loterii nielegalnych. Obliczono, że pól 
miliona mieszkańców Waszyngtonu w ydaje  rocznie 30 
milionów dolarów na losy loteryjne. Obecnie prow a­
dzone są w prasie dyskusje  na temat wprowadzenia 
loterii państwowej.

O ile zamiar ten dojdzie do skutku, Am erykanie  
niewątpliwie zechcą się zapoznać z planem Polskiej 
Loterii Klasowej, jednej  z najdoskonalszych w E u ­
ropie.

Nie zadaw alając  się uzyskanym  wysokim, pozio­
mem, polska Loteria Klasowa ciągle w prowadza no­
we ulepszenia. Tak więc, ponieważ większość graczy 
życzy sobie zwiększenia ilości średnich wygranych, 
w planie 44 Loterii wprowadzono szereg zmian: pod­
wyższono więc ilość wygranych  500 do 1000 zloto­
wych; ogólną ilość w ygranych  powiększono z 80.000 
na 82.500 (na sumę 25.987.800 zamiast dotychczasowej 
25.200.000 zl.). W IV klasie będzie sześć wygranych  
po 75.000 zł. zamiast trzech, a zamiast w ygranych  do­
datkowych wprowadzono 400 w ygranych  norm alnych 
po 2,500 zł. Poza tym  ustalono t. zw. w ygrane  dzien­
ne na 10 i 20 tysięcy, zamiast dotychczasowych 5 do 
20 tysięcy.

Z tych wzmożonych szans skorzystać może każdy, 
kto nabędzie los do pierwszej klasy czterdziestej 
czwartej Loterii. Ciągnienie rozpocznie się 23 lutego.

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

=  ŚWIEC

C H A M P I O N
G e n e r a l n e  Pr z edst awi ci el st wo
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WYCIECZKI POLSKIEGO TOURING KLUBU 
NA WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ DO NEW-YORKU.

Polski Touring Klub o rganizu je  w czasie od t 
lipca do 15 sierpnia r. b. wycieczkę sta tkam i polski­
mi: Piłsudskim i Batorym  do New-Yorku na W ysta­
wę Światową.

Udział w wycieczce wziąć mogą jedyn ie  członko­
wie Polskiego Touring Klubu.

Cena wycieczki wynosi zł. 1.235. I obejm uje  p rz e ­
jazd z Gdyni do New-Yorku i spowrotem. Koszt w y ­
robienia paszportu (indywidualnego) — zł. 60.—.

Na w ydatk i  osobiste uczestnicy będą mogli wziąć 
kwotę do 150 dolarów.

Pobyt w Ameryce będzie trw ał 26 dni; w czasie 
pobytu  w Stanach przew idyw ana jest organizacja 
szeregu wycieczek, k tórych wykaz mogą członkowie 
P. T. Klubu, o trzym ać w Sekretariac ie  P. T. K ,  — 
Warszawa, Kredytowa Nr. 5.

Należność za wycieczkę można wpłacać ratami.
Termin zgłoszeń upływ a w dniu 31 m aja  1939 r.
Dla tych członków, dla k tórych  term iny od jaz ­

du statków „Piłsudski" i  „Batory" nie są dogodne 
P. T. Klub organizuje wycieczki transa tlan tyk iem  
,,Queen Mary",

C ena wycieczki wynosi 2.250 zł. i obejm uje  p rze ­
jazd s tatkiem z Gdyni do Londynu, pobyt dwudniowy 
w Londynie, (wraz z zwiedzaniem), prze jazd  statkiem 
Queen Mary z Southampton do New-Yorku klasą tu­
rystyczną, dwanaście dni pobytu  w New-Yorku ze 
zwiedzaniem miasta oraz W orld‘s Fair, pow rót z New 
Yorku do Havru, i przejazd II klasą z H av ru  przez 
Berlin, do granicy Państwa; pełne u trzym anie  i hote­
le podczas trw ania  wycieczki.

Z wycieczką pojedzie kierownik, celem zapewnie­
nia uczestnikom maksimum wygody.

6 lipca — odjazd z Gdyni,
10 lipca — p rzy jazd  do Londynu,
12 lipca — odjazd z Southampton,
17 lipca — przy jazd  do New Yorku.
29 lipca — odjazd z New Yorku,
4 sierpnia — p rzy jazd  do Havre,
6 sierpnia — p rzy jazd  do Zbąszynia.

Cena paszportu wynosi 100 zł.
Celem wyrobienia paszportu  należy złożyć:
1) s ta ry  paszport lub dowód osobisty z poświad­

czonym obywatelstwem,
2) zezwolenie s tarostwa na w yjazd zagranicę — 

(zam. w Warszawie, ty lko poświadczenie zamiesz­
kania),

3) D okum enty  wojskowe (oficerowie rezerwy ze­
zwolenie P. K. U. na wyjazd),

4) dwie fotografie.
Wizę am erykańską  uczestnicy uzysku ją  sami.
Na w ydatk i  osobiste można zabrać 50 doi. na 

osobę. Należność można wpłacać rafami.
Termin zgłoszeń upływa z dniem 31 m aja  1939 r,

REGULAMIN ZJAZDU ZIMOWEGO 
DO ZAKOPANEGO W DN. 24—26 LUTEGO 1939 R. 

Nazwa i data imprezy. 
§ 1.

Sekcja Samochodowa Polskiego Touring Klubu 
o rganizuje w dniach 24—25 i 26 lutego 1939 r. Zimo­
wy Zjazd do Zakopanego, z okazji II Turystycznego 
Raidu Zimowego P. T. K.

Uczestnicy Zjazdu.
§ 2 .

W zjeździe mogą b rać  udział zrzeszeni automobi- 
liści oraz niezrzeszeni, a wprowadzeni przez 2-ch 
członków Organiza.cyj Automobilowych.

Zgłoszenia, wpisowe i termin zgłoszeń.
§ 3.

Zgłoszenia uczestnictwa dokonać można ustnie lub 
pisemnie. Zgłoszenia należy kierować do S ek re ta r ia ­
tu P. T. K. W arszawa Kredytowa 5 (tel. 6-54-05). za­
pisy przy jm ow ane będą  najpóźnie j do dnia 20 lutego 
1939 r. do godz. 15-tej. Wpisowe wraz z opłatą za p la ­
kietę wynosi zł. 12,— od samochodu. W dn. 26-go lu­
tego 1939 r. w godzinach wieczornych, odbędzie się 
w Zakopanem bank ie t  dla uczestników Raidu Zimo­
wego. Wszyscy uczestnicy Zjazdu mogą b rać  udział 
w bankiecie za dodatkową oplata ził. 10.— od osoby. 
Zgłoszenia na bankiet p rzy jm ow ane będą łącznie 
z wpisowym do dnia 20 lutego br. Zgłoszenia na Zjazd 
p rzy jm ow ane będą również na mecie Zjazdu w Kuź­
nicach. za podwyższoną opłatą zł. 20,— od samochodu.

Trasa Zjazdu.
§ 4.

Każdy uczestnik Zjazdu musi w ykazać się p rze­
jechaniem najm nie j  150 kilometrów, udokum entow a­
nych meldunkami. Poświadczeń s ta rtu  i m eldunków 
udzielać mogą: a) władze organizacji  samochodo­
wych, b) policja, c) urzędy  pocztowe, d) urzędy ko ­
lejowe, e) władze państwowe i samorządowe.

Start i Meta.
§ 5.

S tart do Zjazdu może się odbyć w dowolnym cza­
sie i miejscu, jednak  nie wcześniej niż w dn. 24. II. 
1939 r. o godz. 8-ej rano.

Meta o tw arta  będzie w Kuźnicach w dn. 26 lu te­
go 1939 r. od godziny 8.30 do 10,30 rano, przy  czym 
samochody pozostają zaparkow ane na miejscu do 
czasu ukończenia próby górskiej. Wszyscy uczestnicy 
Zjazdu o trzym ują  p lakiety  pamiątkowe.
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Obowiązki zawodników i pasażerów.
§ 6.

Zjazd ma cha rak te r  towarzysko-turystyezny. U- 
czestnicy powinni ściśle stosować się do obow iązują­
cych w Polsce przepisów ruchu kołowego i odpowia­
dają  osobiście za icli przekroczenie. Uczestnicy biorą 
na siebie całkowitą odpowiedzialność za szkody i w y­
padki tak w stosunku do kierowców, pasażerów, osób 
trzecich, ja k  i cudzej własności, oraz wszelkie kosz­
ty jazdy. Polski Touring Klub nie bierze na siebie 
żadnej odpowiedzialności tak cywilnej, ja k  i k a rne j  
za w ypadk i spowodowane przez uczestników w czasie 
t rwania jazdy.

WYCIECZKA SAMOCHODOWA NA WYSTAWĘ 
SAMOCHODÓW I MOTOCYKLI DO BERLINA.

Pięciodniowa wycieczka samochodowa, organizo­
wana na W ystawę Samochodów i Motocykli w B er­
linie przez Polski Touring Klul. n dniu 1-go marca 
rb. budzi żywe zainteresowanie i e r  samochodowych. 
Na wycieczkę tę zgłoszono już  20 wozów.

Liczba miejsc w wycieczce jest  ograniczona. In ­
formacji udziela Polski Touring Klub, Kredytowa 5, 
tel. 654-05.

WYCIECZKA KOLEJOWA NA WYSTAWĘ 
SAMOCHODÓW DO BERLINA I NA TARGI 

LIPSKIE.

Polski Touring Klub, ze względu na duże zain te­
resowanie sfer automobilowych W ystaw ą Samocho­

dów i Motocykli w Berlinie, o rganizuje wycieczkę 
kolejową, dostępną dla szerokich rzesz in te resu ją ­
cych się rozwojem automobilizmu.

Wycieczka wyruszy z Katowic i po zwiedzeniu 
W ystawy samochodów i motocykli w Berlinie, uda się 
na Targi Lipskie. Informacji  szczegółowych udziela 
Polski Touring Klub, Kredytow a 5, tel. 654-05.

KRADZIEŻE AUT.

Szereg kradzieży aut, k tóre  ostatnio zanotowała 
prasa codizienna, połączone z w ypadkam i rozb i­
cia wozów, które pozwoliły na u jęcie sprawców k r a ­
dzieży, jednak  spowodowało poważne szkody dla w ła­
ścicieli wozów. Kradzieże te m iały miejsce w nieda­
lekiej stosunkowo odległości od strzeżonych posto­
jów samochodowych Polskiego Touring Klubu.

Dziwić się należy lekkomyślności warszawskich 
automobilistów, którzy pozostawiają wozy bez nadzo­
ru, choć funkcjonu je  w W arszawie szereg strzeżonych 
miejsc postoju.

Park ing i strzeżone Polskiego Touring Klubu z n a j ­
d u ją  się:

1) Plac Marszalka Piłsudskiego, przed Hotelem 
Europejskim,

2) ul. Królewska, przed S. I. M.,
5) P lac T ea tra lny  — wieczorowy.
4) Kredytowa, p izy  Marszałkowskiej,
5) Plac Napoleona.
6) ul. 3-go Maja,

J e d y n e  w k r a j u  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  
u p r a w i a j q c e  w y ł q c z n i e  d z i a ł y  w y p a d k o w e

POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
„ P A T  R I A“ ~
W A R S Z A W A ,  PLAC N A P O L E O N A  3 -  TEL 5 0 6 - 9 3

P R Z Y J M U J E  U B E Z P I E C Z E N I A :

samochodów od uszkodzeń  
właścicieli samochodów od odpowiedzialności cywilnej 
pasażerów od następstw wypadków

O D D Z I A Ł Y  I R E P R E Z E N T A C J E  W E  W S Z Y S T K I C H  
W I Ę K S Z Y C H  M I A S T A C H  P O L S K I
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W najbliższej przyszłości uruchomione zostaną 
park ing i na Placu Trzech Krzyży i Placu Małachow­
skiego.

„D elegatura  P. T. Klubu w Starachowicach zorga­
nizowała drugie z kolei Kursy Kierowców Samocho­
dowych prowadzone przez Inż. Bolesława Frontu 
z Warszawy. Zarówno ostatnie, jakoiteż i poprzednie 
Kursy cieszyły się powodzeniem i  w dn. 18.XII 1958 
r. odbył sir; egzamin na prawo jazdy  w w yniku kló- 
rego wypuszczono 24 nowych kierowezyń i k ie row ­
ców samochodowych i motocyklowych z k tórych 
dwoje kupiło niezwłocznie nowe samochody, p rzy­
czyniając się do wzrostu miejscowego taboru  samo­
chodowego".

ZAGADNIENIE PALIWA ZASTĘPCZEGO.

Zagadnienie paliwa zastępczego s ta je  się coraz 
bardz ie j  palące w Europie, wobec wzrastającego sta­
le zapotrzebowania na benzynę, szczególniej w lot­
nictwie. Znamienny objaw  notujem y: władze m ie j­
skie P aryża  asyg-nowaly 34 milionów franków  na 
przystosowanie 1020 autobusów do napędu zastęp­

czym paliwem: gazem drzewnym  lub gazem świetl­
nym.

ZBYT SZYBKA JAZDA 
n araża  na s t ra ty  właścicieli taksówek (?)

Właściciele taksówek w W arszawie wystąpili do 
władz, aby zredukowano m aksym alną  szybkość dla 
aut na ulicach miasta poniżej obowiązujących obec­
nie norm maks. 40 klm/godz.

Ob niżenie tej szybkości pozwoli jakoby  na zm niej­
szenie ilości w ypadków  na jezdni, i zapewni bezpie­
czeństwo przechodniom, szczególnie w porze zimo­
wej, gdy poślizgi są dość częste, a hamowanie wozu 
jest mocno utrudnione.

Wiole bowiem w ypadków spowodowanych zosta­
ło przez wozy prywatne ,  k tó re  zachowując przepiso­
we normy szybkości, przy  gwałtownym hamowaniu 
zarzucały na  śliskiej jezdni powodując uszkodzenia 
innych wozów (najczęściej taksówek).

Ciekawe wystąpienie i ciekawe motywy świad­
czące o niezrozumieniu przeznaczenia wozu przez 
właścicieli taksówek.

T R E Ś Ć  N U M E R U :  
A leksander Je rzy  W ygard : II Turys tyczny  Raid

Zimowy P. T. K..........................................................
Nałęcz: P erspek tyw y  k ra jo w e j  p rodukcji  moto­

ryzacy jne j  w roku  1959 ...................................
Telestor Przybylsk i:  Od Huculszczyzny do Pod­

hala .................................................................................
Inż. T. Marek: Rallye Monte Carlo 1939 . . . .
A może się z, tym  z g o d z ic ie ........................................
Kronika k ra jow a  i  z a g r a n i c z n a ..............................
Kronika klubowa ........................................................

CENY OGŁOSZEŃ:

I 1/1 strona o k ł a d k i   330 zł.
i / l  strona ogłoszeń .............................................  500 zł.

4 V2 s trony ogłoszeń .....................................................175 zł.
 ̂ Vn s trony ogłoszeń   90 zl.

je Vs strony o g ło s z e ń  50 zl.
18
oj Ogłoszenia pism zagranicznych i tabelaryczne 20%
26 drożej. Za zastrzeżenie miejsca — 25% drożej.

Sk łada jc ie  o f iary  na F. O. N.

Adres Redakcji i Adminstracji:  Warszawa, Kredytowa 5.
Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu, tel. 207-04 i 6.54-05. P. K. O. konto Nr. 12563. 

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

Cena pojedynczego egzemplarza m iesięcznika  „Touring“ 50 gr.
Prenumerata: roczna zł. 6,—, półrocznie zł. 3,—

Wydawca:  Polski Touring Klub. Redaktor:  Józef Michalikowski, Sekr. Gen. Zarz. Gł. Polskiego Touring Klubu.
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R A L L Y E  M O N T E  C A R L O  1 9 3 9

w  c ię ż k ie j  im p r e ­
z ie  RALLYE M O N T E  
C A R L O  p ie rw s z e  m ie j ­
sce z a ję l i :  pp. A . G o r d o n i  i 
S ca ro n  na FIAT 1100 , s ta r łu ję c  w  
k a te g o r i i  w o z ó w  o z n a c z n ie  w ię k ­
sze j p o je m n o ś c i  s i ln ik a  do  1 5 0 0  ccm .

p r z e d  l i c z n y m i  
s a m o c h o d a m i  
ś w ia to w y c h  m a ­
re k  s ta rtu ję  cym i 
w  k a t e g o r i i
1 5 0 0 0  c c m .


